e NR. 5152 (316 317) © ROK IX e 26 GRUDNIA 1954 ROKU e CENA 1,65 ZŁ. e 


g HH numerze: 
ż wielki 


konkurs 
" Swiąteczn) 


STRONY 


POLSKA 
KRONIKA 
FILMOWA 


50/54 


Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż aźwię- 
ku — S. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI: Wy- 
bory! — Żyrardów, Łódź, 
Budziszynek, Konarzyce, 
Gdańsk, Warszawa (repor- 
taż z różnych miejscowo- 
ści; zdjęcia — F. Fuchs, 
W. Janik, T. Link, S. Sław- 
kowski, K. Szczeciński, M. 
Wiesiołek, R.  Wionczek). 
Dzień Górnika (reportaż z 


przygotowań i obchodu 
święta „Barburki" w War- 
szawie; zdjęcia — W. Ja- 
nik, F. Fuchs, Z. Raplew- 
sk, S. Sławkowski, K. 
Szczeciński, R. Trzeszew- 


ski, M. Wiesiołek). 


Ostatnia Kronika — to 
dwa reportaże: jeden z 
przebiegu wyborów -do rad 
narodowych, drugi z uro- 
czystości górniczego świę- 
ta_„Barburki". 

Operatorzy pokazali nam 
nie tylko wyborców, ale za- 
poznali nas z programem 
wyborczym miast i wś, 
które odwiedzili. A więc 
Żyrardów — kiedyś mia- 
sto kapitalistycznych ruder, 
z każdym dniem zmienia 
się i pięknieje. Za jego 
rozkwitem głosowali mie- 
szkańcy. Tak jak w Żyrar- 


ET 


WYBORY! 
kraju stanęli 
Budziszynek, których w przeddzień wyborów spot- 


kała niemała 


PATRZĄC NA KRONIKĘ... 


dowie i w Łodzi zmienia 
się życie. Widzimy jak ro- 
dzina Olczaków przepro- 
wadza się na nowe miesz- 
kanie. Stąd idą już głoso- 
wać do urny wyborczej. 
We wsi Budziszynek w 
przeddzień wyborów zabły- 


sło światło. Za elektrycz- ców. 


nością dla wszystkich gło- 
sowali chłopi. We wsi Ko- 
narzyce poznajemy nauczy- 
cielkę wiejską, która wiele 
już chłopskich dzieci wy- 
słała do wyższych szkół. 
Za tym, by wszystkie dro- 
gi do nauki były otwarte 


W dniu 5 grudniu wszyscy mieszkańcy 
u urn wyborczych. Mieszkańcy wsi 


radość: światło elektryczne — głoso- 
* wali za elektrycznością dla wszystkich wsi w kraju. 


dla chłopów — głosowali 
mieszkańcy polskich wsi. 
Na Wybrzeżu głosowano 
na okrętach, które wróciły 
z rejsu do portów. Nie 
wrócił, niestety, statek 
„Gottwald* zatrzymany w 
niewoli czangkaiszekow- 
ów. Aby wraz z załogą 
wrócił do kraju, żeby pol- 
scy marynarze spokojnie 
pływali po wszystkich wo- 
dach — za tym głosowali 
wyborcy. 

W drugiej części Kroniki 
pokazują nam operatorzy 
górników wraz z rodzina- 


mi, a wśród nich piękną 
Wandę Orzeł, żonę górni- 
ka — przybyłą na swoje 
górnicze święto do Warsza- 
wy. Co ją tu czeka? Oczy- 
wiście zwiedzanie miasta, 


potem wyśtęp „Mazowsza” 


z programem paryskim i 
w końcu zabawa u Prezesa 
Rady Ministrów, na której 
Wanda Orzeł tańczyła z 
marszałkiem _ Rokossow- 
skim. Bardzo długo. a mo- 
że całe życie zapamięta 
śliczna Wanda dzień gór- 
niczej „Barburki*, spędzo- 
ny w Warszawie. (F) 


DZIEŃ GÓRNIKA. Na tradycyjne święto „Barburki* 


zjechali do Warszawy na 


centralne uroczystości naj- 


lepsi górnicy. Przyjechała też młoda, śliczna żona 
górnika —: Wanda Orzeł, która na zabawie w Radzie 
Ministrów tańczyła z marszałkiem  Rokossowskim. 


. Premiera nowego polskiego filmu 


W dniu 26 grudnia wcho- 
dzi na ekrany nowy film 
reżysera Jana Rybkowskie- 
go „Autobus odjeżdża 6.20", 
zrealizowany na podstawie 
scenariusza pióra W. Skul- 
skiej i J. Rybkowskiego 


Powrót delegacji 
Delegacja filmowców pol- 
skich na II Festiwal Fil- 
mów Polskich w ZSRR, 
która podróżowała w trzech 
grupach po Związku Ra- 
dzieckim, spotkała się znów 
w Moskwie i po wspólnym 
zwiedzeniu Leningradu po- 


W filmie „Autobus od- 
jeżdża 6.20* w rolach głów- 
nych ujrzymy Aleksandrę 
Śląską, Barbarę Drapiń- 
ską, Jerzego Duszyńskiego, 
Edwarda sDziewońskiego i 
innych. 


polskiej z ZSRR 

wróciła do kraju. Jak się 
dowiadujemy od członków 
delegacji — w Związku Ra- 
dzieckim największym po- 
wodzeniem cieszyły się fil- 
my festiwalowe „Przygoda 
na Mariensztacie” i „Celu- 
loza" („Drogi życia”) 


Festiwal Filmów Chińskich w Polsce 


'W pierwszej połowie sty- 
cznia przyszłego roku odbę- 
dzie się w naszym kraju 
Festiwal Filmów  Chiń- 
skich, który zapozna pu- 
bliczność polską z najnow- 
szymi i najwybitniejszymi 


osiągnięciami kinematogra- 
fii chińskiej. 

Na styczniowy Festiwal 
Filmów Chińskich spodzie- 
wany jest przyjazd do Pol- 
ski delegacji filmowców 
chińskich. 


„/emsta* 
Aleksandra Fredry 
na ekranie 


W ostatnich dniach skie- 
rowano do realizacji sce- 
nopis filmu „Zemsta”, któ- 
ry będzie filmową przerób- 
ką jednego z najznakomit- 


szych dzieł słynnego ko- 
mediopisarza Aleksandra 
Fredry. 


W poszukiwaniu nowych 
form adaptacji sztuki sce- 


y. 
nicznej na film reżyserzy | 


Antoni Bohdziewicz i Bog- 
dan Korzeniewski, którzy 
są autorami scenopisu, po- 
stanowili przenieść dzieło 
Fredry na ekran metodą 
niejako kompromisową, bę- 
dącą połączeniem ekrani- 
zacji z adaptacją. 

Operatorem _ przyszłego 
filmu będzie Seweryn Kru- 
szyński. 


Reżyser Erwin Axer koń- 
czy już pierwszy film z cy- 
klu „Mistrzowie sceny pol- 
skiej". Jest to film obrazu- 
jący rozwój twórczy jed- 
nego z majznakomitszych 
aktorów polskich Aleksan- 


STAN PRODUKCJI FILMÓW POLSKICH PÓD KONIEC ROKU 1954 


KĄTAMI 


Film o Alskacadrze Zolwerowiczu 


dra Zelwerowicza i ukazu- 
jący jego największe krea- 
cje aktorskie. Zdjęcia wy- 
konał operator Leonard Za- 
jączkowski. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Dokumen- 
talnych. 


W prodakci 


Życie gwiazd 


Kariera (Żelazna kurtyna) Pokolenie Kuter „Gdy 26% nie wrócił k 
Opowieść atlantycka Irena, do domu! Odłogi Obrazki warszawskie A h 
Podhale w ogniu Gdzieś w brzeskim powiecie Film o zaćmieniu słońca 
Operacja „Nadzieja” Od Wrocławia Tajemnica życia nietoperzy ł 
Zaczarowany rower Cena wolności (Wietnam) Ziemia mówi 

Autobus Jak powstaje, gazeta 


Trzy przegrane 


i 


Wytwarzamy pomoce naukowe 
Chiński zespół ludowy 
| Wystawa chińska 


Mistrzowie sceny 


Żuławy 
Kazimierz, perła polskiego rene- 
MOM ZŁACEG! u sansu 
4 H 77W przygotowania TĘ ZP 
Zemsta ś Film o zespole zakładów im. 
Trudne serca Strzelczyka 


UWAGA! Filmy zamieszczone w naszym poprzednim kwartalnym zestawieniu, a nie znajdujące się w powyższej 
tubelce — zostały już zakończone i skierowane do rozpowszechniania. ; 


Członkowie delegacji filmowców polskich wśród pracowników wydawnictwa „Prawda w Moskwie 


Za stołem prezydialnym — delegacja polskich filmowców 


POLSCY FILMOWCY 


Z WIZYTĄ 
U PRACOWNIKÓW 


„PRAWDY” 


i i ł znych słowach 
Przybyłych z wizytą filmowców polskich w serdecznych s c 
ooiśab A ztonejodikoleciam redakcyjnego „Prawdy* G. Władykin 


Lidia Korsakówna mówiła pracownikom „Prawdy” o pracy pol- 
skich aktorów filmowych i swych wrażeniach z pobytu w ZSRR 


Oklaskami dziękowali pracownicy „Prawdy* za wizytę im 


Festiwal Filmów Polskich w ZSRR, który w końcu listopada 

br. odbywał się w Moskwie i w większych miastach Związku 

Radzieckiego, byl dla delegacji filmowców polskich okazją 

do licznych spotkań z widzami radzieckimi. W kinach wy- 

świetlających polskie filmy, w domach kultury i klybach — 
wszędzie spotykało naszych filmowców serdeczne, gorące przyjęcie. 
Widzowie radzieccy szczerze i bezpośrednio dzielili się swymi uwa- 
sami I wrażeniami z obejrzanych filmów polskich, a ich twórcy 
opowiadali z kolei o swej pracy, o rozwoju i planach polskiej kine- 
matogratii. 

Szczególnie serdeczny charakter miało spotkanie naszej delegacji 
z zespolem pracowników dziennika „Prawda* w Moskwie, które 
utrwalił na taśmie fotoreporter radziecki B. Kolesnikow. 

Na uroczystym wieczorze, w którym wzięli udział członkowie 


> kolektywu redakcji, wydawnictwa i drukarni „Prawdy*, przemawiali 


w imieniu delegacji polskiej Wiceprezes Centralnego Urzędu Kine- 
matografii Lesław Wojtyga i Lidia Korsakówna, Następnie zebrani 
obejrzeli film „Przygoda na Mariensztacie", który nagrodzony został 
gorącymi oklaskami. : 
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„Czerwone i czarne”, adapta- 
cja powieści Stendhala, 
zowana przez Claude Autant- 
Lara — to film mający olbrzy- 
mie znaczenie dla naszej kine- 
matografii. Jest to najwybitniej- 
szy film francuski ostatniego 
pięciolecia. 

Powieść Stendhala ma, jak 
wiadomo, podtytuł „Kronika XIX 
więku". Akcja rozgrywa się za 
czasów panowania Karola X, 
kiedy Europą rządzi Święte 
Przymierze, a we Francji do- 
chodzą do władzy arystokraci 
i jezuici — rozpoczynają się la- 
ta przewagi najczarniejszej re- 
akcji. 

Bohater „Czerwonego i czar- 
nego" Julian Sorel, młodzieniec 
fanatycznie ambitny, jest zwia- 
stunem rewolucji lipcowej, tak 
jak Figaro Beaumarchais był 
zwiastunem wielkiej rewolucji, 

Film otwiera seena, gdy Ju- 
lian Sorel znajdujący się u kresu 
swojej burzliwej „kariery woła 
ustami Gerarda Philipe* 
»— Panowie przysięgli — chce- 
cie w mej osobie ukarać i znie- 
chęcić na zawsze tę klasę mło- 
dzieży, która zrodzona w niskim 
stanie i poniekąd zdławiona ubó- 
stwem miała szczęście zdobyć 
wykształcenie oraz miała to zu- 
chwalstwo, aby się wcisnąć w 


„Pani de Renal zatrzymała 
się w zdumieniu. Jałc to! To 
jest ów nauczyciel, którego 
wyobrażała sobie jako brud- 
nego i żle odzianego klechę. 


wreszcie — pan umie po ła- 


cinie? 

To słowo pan _ oszołomiło 
Juliana. 

— Tak, pani — rzekł nie. 
śmiało. 


— nle będzie pan bardzo 
łajał moich malców?... 
(Na zdjęciu: Danielle Dar- 
rieur i Gerard Philipe) 


„Godziny spędzone pod lipą, 
zasadzoną, wedle podania, 
przez Karola Śmiałego, były 
dla pani de Renal epoką szczę- 
ścia. Słuchała z rozkoszą SZU- 
mu wiatru w qęstwinie oraz 
szelestu kropel spadających 
na liście. Julian nie zauważył 
okoliczności, która byłaby mu 
znacznie dodała ducha; pani 
de Rena, która cofnęła rękę. 

y podnii ałoną wiatrem 
doniczkę, siadłszy z powro- 
tem oddała mu ma nowo dłoń 
praw'e bez trudności, jak 
qdyby była to już rzecz umó- 

wiona... 


żona pozwoliła mu. się wy; 
w głosie jeqo 
wciąż jeszcze dźwięczał „gniew. 
Wreszcie dwie godziny” bezu- 
żytecznego mielenia językiem 
wyczerpały tego człowieka, 
który całą noc po otrzymaniu 
anonimu miotał się w paro- 
ksyzmach gniewu. Parę razy 
podczas tej długiej sceny pa- 
ni de Renal żal się zrobiło te- 
go nieboraka, z którym prze- 
żyła zgodnie dwanaście lat. 
Ale prawdziwa namiętność jest 
lubna... 

(Na DÓW Danielle Dar- 

rieux | Jean Martinelli) 


„iłleż mąk zadawał sobie, 
aby osiągnąć ten pozór żar- 
liwej i ślepel wiary, gotowej 
przed wszystkim się ukorzyć 
i wszystko. wycierpieć, którą 
spotyka się tak często we 
włoskich klasztorach. Po_kll- 
ku miesiącach nieustannego 
wysiłku Julian jeszcze wyglą- 
dał na człowieka, który my- 
śl. Sposób poruszania się, 
składania ust nie zdradzał je- 
szcze wiary ślepej, qotowej we 
wszystko wierzyć i wszyst. 
kiemu dać świadectwo... 


zreali- * 


Juliana, 


Napisał dla „Filmu” 


sjerę, którą pycha bogaczy na- 
zywa światem. 

Oto moja zbrodnia, panowie— 
i spotka się ona z karą tym su- 
rowszą, iż w rzeczywistości nie 
będą mnie sądzili moi równi. Nie 
widzę na ławie przysięgłych ani 
jednego robotnika lub wieśnia- 
ka. Widzę jedynie oburzone mie- 
szczaństwo *). 

Umieszczając we wstępie  fil- 
mu te wyjęte z powieści zdania 
scenarzyści Jean Aurenche i 
Pierre Bost od razu podkreślili, 
że najważniejszym problemem 
filmu jest konflikt społeczny: 
walka między młodym plebeju- 
szem i uprzywilejowanymi boga- 
czami. 

Wskutek tego podkreślenia 
adaptacja powieści jest bardzo 
stendhalowska i wierna temu 
pisarzowi spod znaku Wielkiej 
Rewolucji. Stendhal przecież na 
każdej niemal kartce swojej 
powieści podkreślał jej społecz- 
ny charakter. Widać to chociaż- 
by w nieustannym przypomina- 
niu_o_ przynależności społecznej 

w powtarzających się 
określeniach: „młody robotnii 
„młody wieśniak”, „chłopak cie- 
sielski” 

Film Claude Autant-Lara trwa 
trzy i pół godziny. Czternaście 
wielkich dekoracji, wspaniałe 

espół świetnych ak- 
torów, zastosowanie barwy, w 
którym dostrzega się dziedzic 
two plastycznych tradycji Davi- 
da i Ingresa, wreszcie tak świet- 
ne zastosowanie panoramiczne- 
go ekranu, że amerykański „ci- 
nemascope" wydaje się nieudol- 
nym bełkotem -— to wszystko 
sprawia, że „Czerwone i czarne” 
jest najwspanialszym, najbogat- 
szym filmem francuskim od cza- 
su „Komediantów* Marcela Car- 
nć. Każdy obraz jest ucztą dla 
wzroku. Ironia i żarliwość uczuć 
wywołują kolejno uśmiech i 
wzruszenie, Nigdy dotychczas 
Gerard PHilipe nie osiągnął ta- 
kich wyżyn gry aktorskiej jak 
w tym filmie, Zespolił jak gdyby 
w postaci Juliana Sorela walory 
wszystkich swoich poprzednich 
ról i przewyższy! je jakąś nie- 
słychaną wiernością  interpreta- 
cji stendhalowskiego bohatera. 

Danielle Darrieux w roli pa- 
ni de Renal również stworzyła 
bardzo piękną postać. Pokazała 
przeżycia kobiety, którą miłość 
prowadzi do zdrady, a namięt- 
ność przezwycięża przesądy. Ko- 
lejno szczera i przebiegła, szczę- 
Śliwa i przybita — jest postacią 
kochanki, której historia ma 
wiele cech wspólnych z głęboko 
ludzkim dramatem Anny Ka- 
reniny. Pani de Renal jest na 
ekranie dzięki Danielle Darrieux 
postacią wstrząsającą i wzru- 
szającą. 

Głównym wątkiem fabuły jest 
miłość Juliana do pani de Re- 
nal, żony mera w prowincjonal- 
nym miasteczku  Verrieres, 
dzieje romansu Juliana z Matyl- 
dą de la Mole, córką wpływo- 
wego i bogatego arystokraty. Ju- 
lian uwodzi Matyldę i, kierowa- 
ny ambicją, chce ją poślubić, 
Jest już bliski triumfu, gdy na- 
gle ponosi nieodwracalną już 
lęskę — nadchodzi bowiem list, 
który podyktował pani de Re- 
nal jej spowiednik. Zrozpaczony 
usiłuje zabić swoją dawną ko- 
chankę, strzela do niej w ko- 
Ściele i później pozwala się ska- 


*) Przekład Boya 


sj 


< CZARNE 


GEORGES SADOUL 


zać na śmierć. Ginie zrozumiaw- 
szy dopiero przed śmiercią swo- 
ją wielką miłość do pani de 
Renal. 

Claude Autant-Lara z wielką 
wrażliwością i subtelnością po- 
kazał na ekranie tę romantycz- 
ną historię, która rozgrywa się 
przecież w czasach, kiedy na- 
miętności ludzkie przybierały 
najbardziej desperackie formy. 
Niemniej jednak nawet w sce- 
nach kameralnych, rozgrywają- 
cych się w zamkniętych poko- 
jach kochanków, czujemy epokę, 
klimat lat panowania Karola X. 

Gdyby twórcy filmu chcieli 
pozostawić w nim wszystkie po- 
lityczne wątki powieści (np. hi- 
de Rena] lub intryg markiza de 
La Mole ubiegającego się o in- 
terwencję zagranicznych monar- 
chów) — film trwałby nie 3 
storia walki o merostwo pana 
i pół godziny, ale 5 lub 6. By 
nie przekroczyć pewnych ram 


czasowych, Jean Aurerche i 
Pierre Bost — najlepsi w tej 
chwili specjaliści francuscy od 


adaptacji — musieli wyrzec się 
wielu epizodycznych postaci z 
powieści. Niemniej — jak zre- 
sztą sami stwierdzili w „Les 
Lettres Francaises* — żaden z 
bohaterów nie zniknął bez śladu 
widocznego w scenariuszu. 

Tak samo postępowano przy 
zagęszczaniu głównych epizodów 
politycznych. Znalazły się one 
jakby w tle wielkich scen zbio- 
rowych, takich jak np. uroczy- 
ste przyjęcie monarchy w pro- 
wincjonalnym kościółku lub bal 
wydany przez markiza de La 
Mole w jego paryskim pałacu. 

w scenie, która posiada jędr- 
ność i dosadność karykatur Dau- 
miera, arcybiskup woła patetycz- 
nii Nie zapominajcie nigdy, 
żeście widzieli jednego z naj- 
większych królów świata na ko- 
lanach przed sługami wszech- 
mocnego i straszliwego boga". 
Ten epizod uogólnia atmosferę 
jezuicko-klerykalnych rządów, a 
jednocześnie tłumaczy, dlaczego 
ambitny Julian woli czarną su- 
tannę księdza od czerwonego 
munduru wojskowego. Kiedy na 
balu podczas rozmowy z młodym 
konspiratorem włoskim pada 
nazwisko Dantona — to scenka 
ta mówi nie tylko o myślach 
Juliana, ale także o ogarniają- 
cym całą Europę wrzeniu, które 
doprowadziło do rewolucji lip- 
cowej. 

W całym filmie widać reali- 
styczny ton tak znamienny dla 
wielkiego romantycznego  pisa- 
rza, I w filmie. i w powieści 
przyczyny dramatu rodzą się z 
przeciwieństw klasowych. Mówi 
o tym historia Juliana — do- 
mownika dwóch kolejnych pa- 
nów: prowincjonalnego szlagona 
de Renala i wszechmocnego ary- 
stokraty de La Mole. Pełne na- 
miętnej satyry są sceny opisu- 
jące życie Juliana w seminarium 
duchownym, pokazujące metody 
klerykalnego wychowania, które 
zresztą we Francji nie należą 
bynajmniej do przeszłości. 

Niejednokrotnie zarzucano ki- 
nematografii francuskiej, że od- 
rywa się od dziedzictwa kultu- 
ralnego Woltera, Diderota, Bal- 
zaca, Hugo, Flauberta, Zoli, 
Maupassanta i in. Zarzuty te 
nie dotyczą naszych najwybit- 
niejszych reżyserów. Marcel Car- 
nć np. od dziesięciu lat nie re- 
zygnuje z projektu sfilmowania 
wolterowskiego „Kandyda*, a 
Louis Daquin — „Roku 1793" 


Wiktora Hugo. Filmy oparte na 
klasycznych dziełach literatury 
wymagają jednak kosztownych 
dekoracji i kostiumów, a produ- 
cenci, którzy znajdują pieniądze 
na finansowanie  efekciarskich 
pseudo-historycznych kiczów, nie 
mają ich na adaptacje klasyki. 
Prawdopodobnie dzieje się tak 
dlatego, że utwory te mają po- 
stępową i do dziś żywą, aktual- 
ną wymowę społeczną. 

Claude Autant-Lara 12 lat 
walczył o prawo'realizacji swego 
stendhalowskiego filmu. Od 1942 
r. cztery projekty adaptacji by- 
ły kolejno utrącane — ponieważ 
powieść Stendhala uznawana by- 
ła przez banki i cenzurę za „nie- 


bezpieczną”. 
„Czerwone i czarne" — jest 
wielkim zwycięstwem  francu- 
skiej sztuki filmowej. Pozwoli 


milionom ludzi we Francji i na 
całym świecie poznać i pokochać 
arcydzieło Stendhala. Film, rów- 
nie jak powieść, jest głęboko 
narodowy i przesiąknięty idea- 
mi postępu. Ta porywająca hi- 
storia romantycznej namiętności, 
urzekająca wspaniałością insce- 
nizacji jest nie tylko wybitną 
i bardzo piękną adaptacją wiel- 
kiej powieści, ale dziełem, które 
wzbogaca francuską kulturę. 
GEORGES SADOUL 


— Mam dziewiętnaście lat -— 
myślała Matylda — to wiek 
szczęścia. 

Na swoje nieszczęście mia- 
ła więcej rozumu od pp, Crol 
senois, De Caylus, De Luz * 
innych przyjaciół, Wyobrażała 
soDie co jej powiedzą o pięk. 


oczy, w których odbijał al 
wyraz nudy |, co gorsza, zwą! 
pienia o możliwości zabawy, 
zatrzymały się na Julianie. Ten 
przynajmniej jest n'eco inny... 

(Na zdj: Antonella Lualdi) 


6 


„Któż zdoła opisać bezmiar 
szczęścia Juliana? Szczęście 
Matyldy było niemal równie 
wielkie. ypywała qo_ wy: 
rzutami, oskarżała się przed 
nim. 

— Ukarz mnie za moją pie- 
kielną dumę — mówiła dła- 
wiąc go w ramionach. — Po- 
winnam cię na kolanach bla- 
gać o przebaczenie za tn, że 
chciałam się buntować. 

Wysuwała mu się z 
aby mu paść do nóg... 

— Tak, ty jesteś moim pa- 
nem — mówiła pijana jeszcze 
szczęściem i miłością — panuj 
zawsze nade mną, karz swą 
niewolnicę, kiedy się zechce 
buntować, 

To znów, za chwilę, wydzie- 
ra się z jego objęć, zapała 
świece | Julian musi! używać 
wszystkich sił, aby ją po- 
wstrzymać w chwili, ady chce 
sobie uciąć całą połać wło- 
„SÓW... 


mion, 
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— Pójdę do króła, powiem 
qłośno, że jesteś moim ko- 
chanklem. Powiem, że przez 
zadrość tarqnąłeś się na mo- 
Je życie. Są liczne przykłady, 
że w takich padkach nie- 
szczęśliwi młodzi ludzie uzy- 
skiwali łaskę przysięgłych lub 
króla... 


— Nie chcę cię widzieć, za. 
bronię cię wpuszczać do wi 
zienia — wykrzyknął Julian 
i możesz być pewna, że na- 
zajutrz zabiję się z rozpaczy, 
jeżeli nie przysięgniesz po- 
niechać kroku, który by wy- 
dał nas na łup gawiedzi... 

(Fragmenty _ tekstu powieści 


Stendhala „Czerwone 4 czar- 
ne" — przekład Boya) 


GŁOSY 


PO 


Z MYŚLĄ O PRZYSZŁOŚCI 


iedawno została zakończona 
'wielka impreza kulturalna — 
"Przegląd Filmów Polskich, 
który pozwolił widzom w całym 
kraju — na wsi i w mieście — 
zapoznać się z dziesięcioletnim 
dorobkiem naszej kinematografii. 

Nie tak łatwo już teraz, kiedy 
nie mamy jeszcze ostatecznych 
wyników, ocenić jego przebieg. 
Jedno jest pewne: widzowie 
wzięli milionowy udział w Prze- 
glądzie Filmów Polskich, został 
on przeprowadzony z rozmachem 
organizacyjnym, otrzymał intere- 
sującą i ciekawą oprawę infor- 
macyjną i propagandową. W cza- 
sie trwania Przeglądu odbyły się 
spotkania aktorów, reżyserów, 
ludzi filmu z widzami, Wiele dy- 
skutowano nad filmem. 

Nie tak łatwo ocenić program 
Przeglądu — dotychczasowy do- 
robek naszej sztuki filmowej. 
Jedno jest pewne: jeszcze za ma- 
ło w nim pozycji i szczególnie 
wiele obaw budzą ostatnie — 
najnowsze polskie filmy. 

Takie obrazy, jak 
etap", „Ulica Graniczna 


części „Celułozy”, nie rodzą się 
na kamieniu i nie na metry mie- 
rzymy wielkość naszych osiąg- 
nięć, ale właśnie przeciętny po- 
ziom ogólnego dorobku filmowe- 
go jest jeszcze zbyt niski i li- 
czebnie mały. Takie filmy, jak 
„Warszawska _ premiera", jak 
"Trudna miłość", „Trzy opowie- 
ści, „Dwie brygady”, „Stalowe 
serca" — to już martwe dusze. 
A przecież większość z nich po- 
wstała tak niedawno, a przecież 
żyją pełnią życia starsze od nich 
„Zakazane — piosenki", — „Czarci 
leb", „Skarb”, „Miasto nieujarz- 
mione", „Pierwsze dni", Wiele 
braków mają te filmy, ale war- 
to się zastanowić, dlaczego leniej 
trafiają do widza, i podjąć z nich 
wszystko to, co warte jest roz- 
winięcia. 


To I owo 
© ROZPOWSZECHNIANIU 


Dorobek naszej kinematografii 
— to nie tylko film fabularny, to 
również film dokumentalny, ma- 
ło znany widzowi obszar twór- 
czości filmowej, który „wysuwa 


się na czoło i budzi najlepsze 
'adzieje na przyszłość. Polska 
Kronika Filmowa należy do naj- 
lepszych w konkurencji między- 
narodowej. Jest niezwykle Ży- 
wym, rozwijającym się zespołem 
twórczym. jy dokumentalne 
„Powódź”, „Byliśmy w Bukare- 


„Częstochowa”,  „Egza- 
roka droga”, „Słowo 
, „Dzieło — mistrza 
„Młoda wieś" — to 


osiągnięcia, które warto było w 
czasie Przeglądu lepiej pokazać 
widzowi. 

W życiu naszej kinematografii 
istnieje dotychczas nierozwikła- 
ny problem spopularyzowania 


wśród widzów filmu dokumen- . 


talnego. Może to mieć bardzo 
dobre skutki dla całej kinemato- 
grafii. Nasi dokumentaliści są 
w sytuacji twórców  pozbawio- 
nych widzów. I to od dawna 
podcina ich siły. Niestety, pod 
tym względem Przegląd Filmów 
Polskich był nie wykorzystaną 
okazją - do spopularyzowania 
twórczości dokumentu  filmowe- 
go. Filmy te wyświetlano głów- 
nie starym systemem „zestawów 
programowych" w specjalnych 
kinach. Tymczasem zasadniczym 
systemem rozpowszechniania do- 


PRZEGLADZIE 


kumentów powinno być dołącza- 


* nie-ich do- obrazu fabularnego 


z reguły, nawet kosztem nie- 
znacznego przedłużenia seansu. 
Wiele ciekawych pozycji filmu 
dokumentalnego nie ukazało się 
w czasie Przeglądu na ekranach. 
Po prostu nie przygotowano ich 
do_ wyświetlania, E 

Przykładem niewłaściwego roz- 
powszechniania tych filmów 
może być obraz „Gwiazdy muszą 
płonąć”, uznany ogólnie za jed- 
ną z najwybitniejszych i naj- 
lepszych pozycji całego dorobku 
1ilmowego. 

Jak podano ten trudny film 
widzowi? Co zrobiono, aby go 
spopularyzować? Otóż trzeba po- 
wiedzieć, że w reklamie i pro- 
pagandzie Przeglądu (jeżeli cho- 
dzi o plakaty, gabloty, napisy re- 
klamowe itp.) zajął on o wiele 
mniej miejsca niż inne filmy, 
choć oczywiście o wiele bardziej 
wymagał takiej propagandy. W 
Warszawie wszedł nie poprzedza- 
ny żadną reklamą na ekrany ki- 
na „Polonia*, Frekwencja pierw- 
szego dnia — 30 procent, dru- 
giego — 50 procent, trzeciego 
dnia — komplety. Czwartego 
dnia film zginął z ekranu i po 
cłuższej przerwie zjawił się 
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SPRAWY OTWARTE 


asz dorobek nie jest mały, 
ale gdybyśmy chcieli na tej 
* tylko podstawie oceniać ową 
głęboką świadomość i powagę w 
stosunku do wielkich zadań w 
naszej kinematografii, ocena nie 
mogłaby chyba wypaść zbyt en- 
tuzjastycznie. - * 

W ciągu dziesięciu lat wypro- 
dukowaliśmy 31 pełnometrażo- 
wych filmów fabularnych. Kiedy 
mówimy, że. to „bardzo mało, 
zdarza się słyszeć w, odpowiedzi: 
„Istotnie, to niewiele, ale za to 
jaki bogaty wachlarz tematów i 
jaki nacisk na zagadnienia 
współczesne!*. 

Bądźmy szczerzy .i nie „cza- 
rujmy* - niepotrzebnie. Gdyby 
ktoś chciał na podstawie na- 


szych filmów o tematach współ- 
czesnych stworzyć sobie obraz 
dzisiejszego dnia naszego kraju, 
byłby zdziwiony skąd się wzięło 
w Polsce tyle wspaniałych osiąg- 
nięć. Przecież tego wszystkiego, 
co nas cieszy każdego dnia, co 
budzi naszą dumę, co wywołuje 
podżiw i szacunek obcych, na 
pewno nie mogli zrobić ludzie, 
których znamy z ekranu. Ci bo- 
haterowie naszych filmów współ- 
cżesnych biją wprawdzie gadul- 
stwem nie mniej gadatliwych, ale 
głupich wrogów, lecz nie są chy- 
ba w stanie budować naszych 


miast i fabryk, które wszyscy 
podziwiają. Robią to ludzie 
prawdziwi — robotnicy, chłopi, 


inżynierowie, którzy nic wspól- 


nego nie mają z robotnikami, 
chłopami, inżynierami nie. tylko 
z „Gromad”, „Trudnych miłości”, 
„Niedaleko Warszawy”, ale na- 
wet i z „Uczt Baltazara 


Spośród pięciu nowych filmów 
o sprawach dzisiejszego dnia 
mówią cztery filmy. „Pod gwiaz- 
dą frygijską" — to sprawa wczo- 
rajsza. O 

Spośród dwudziestu sześciu 
lilmów „starych* były tylko 
bardzo nieliczne próby sięgnię- 
cia do istoty przemian tworzą- 
cych treść nowego życia, do 
człowieka. 

Aby uprzedzić głosy oburze- 
nia i protestu, chcę wyjaśnić od 
razu, że mówię o filmach po- 
wstałych na podstawie scenariu- 
szy oryginalnych, nie na podsta- 
wie znanych powieści. Filmy te 
były dziełem najmłodszych na- 


szych twórców I w tym można 
upatrywać dobrą wróżbę na 
przyszłość, oczywiście pod wa* 
runkiem, że tym najmłodszym 
damy możność częstego wypo- 
wiadania się. 


Przegląd Filmów Polskich nie 
uprawnia do zadowolenia. Na- 
suwa natomiast refleksje na te- 
mat stanu naszej twórczości fil- 
„mowej w ogóle. Jeżeli stan tej 
twórczości porównujemy ze sta- 
nem w innych dziedzinach! sztu- 
ki, narzuca się określenie: jest 
to stan bierności. Gdzie szukać 
przyczyn? Najłatwiej byłoby od- 
powiedzieć: w CUK-u. 


To CUK jest winien, że film 
polski nie nadąża za życiem 
kraju. Nie umie on stworzyć at- 
mosfery inspiracji twórców, nie 
potrafi przyspieszyć tempa pro- 
dukcji filmów. 


PIERWSZE WYNIKI 


stnieje u nas kilka dorocz- 
nych imprez filmowych, 
które można uznać za 
najważniejsze wydarzenią każ- 
dego sezonu. Do tych imprez 
należą festiwale filmów zagra- 
nicznych oraz skromniej nazwa- 
ne „Dni* lub „Przeglądy fil- 
mów polskich. 

Przeglądy takie organizowane 
są nieraz bez dostatecznie jas- 
nej myśli przewodniej co do ich 
przebiegu i organizacji i uzależ- 
nione całkowicie od tego, co 
właśnie jest pod ręką. Przykła- 
dem może tu być zeszłoroczny 
— pod względem nowych pre- 
mier — nieudany _ przegląd 
wrześniowy z jedną premierą 
(„Sprawa do załatwienia”). Te- 
goroczny Przegląd Filmów Pol- 
skich, pomyślany jako jedna z 
imprez kulturalnych z okazji 
Dziesięciolecia, _ zorganizowany 
został ze szczególnym rozma- 
chem. Wiełkim atutem były tu 
trzy premiery filmów fabular- 
nych — „Pod gwiazdą frygij- 
ską", „Pościgu i „Uczta Balta- 
zara” oraz rewelacja w zakresie 
filmu dokumentalnego — „Gwia- 
zdy muszą płonąć". 

Tstnieją dwa zasadniczo róż- 


niące się poglądy zarówno na 
celowość organizacji takich prze- 
glądów filmów polskich. jak i 
na ich program. Niektórzy orga- 
nizatorzy są zdania, że należy 
wyświetlać w tym okresie  jaic 
najwięcej nowych filmów tylko 
przez kilka dni i wprowadzać 
ję ponownie na ekrany później. 
inni mniemają, że należy wy- 
świetlać mniejszą ilość filmów 
aż do kompletnego „wyeksploa- 
towania". 

Jak ta sprawa przedstawia się 
z punktu widzenia publiczności? 

Praktyka potwierdza, że festi- 
wale w sposób zasadniczy wpły- 
wają- na frekwencję głównie 
wtedy, gdy opierają się o filmy 
nowe. 

Praktyka wykazuje, że jeden 
festiwal nie może gonić za dru- 
gim, że należy publiczności oraz 
pracownikom kin dać większy 
oddech niż dwa tygodnie, jak 
to zdarzyło się w tym roku, Za- 
łogi naszych kin pracowały 
ofiarnie w czasie Festiwalu fil- 
mów radzieckich, obsługując 5 
a nierzadko 6 seansów dzien- 
nie. Dwa tygodnie „wytchnie- 
nia", czyli pracy normalnej, 
wcale niełatwej, to za mała. 


"aby znów te same załogi mogły 


2 pełnym powodzeniem wykonać 
ten sam wysiłek. 

Cała prasa polska i prawie 
wszyscy widzowie _ twierdzą 
zgodnie, że „Pod gwiazdą frygij- 
ską" jest najlepszym lub jed- 
nym z najlepszych polskich fil- 
mów. Fakt to chyba bezsporny. 
W szczerych rozmowach z wi- 
ddzami po ukończonej. pogadance 
w tak zwanym „terenie” słysza- 
łem same zachwyty. Miarą 
uznania dla gry utalentowanej 
aktorki Lucyny Winnickiej jest 
plakat filmu--„Pod gwiazdą fry- 
gijską" przemalowany w Pozna- 
niu na „Pod gwiazdą WINNI- 
CKĄ* — szczegól anegdotyczny. 
ale bardzo znamienny. 

„Wyniki liczbowe nie potwier- 
dzają tego. Film „Pod gwiaz- 
dą frygijską* w okresie równym 
okresowi wyświetlania „Celulo- 
zy” pozyskał nieco mniej wi- 
dzów — różnica jest zresztą mi- 
nimalna, ale jest. W. tym sa- 
mym czasie „Pościg* wykazał 
większą ilość widzów. 

„Uczta Baltazara" już po dzie- 
sięciu dniach wyświetlania po- 
biła cały okres wyświetlania 
„Niedaleko Warszawy*, który to 
film poniósł podobne niepawo- 
dzenie na ekranach jak „Trud- 
na miłość”. | 


Nie można jednak  pomins 
milczeniem wielu głosów wi 
dzów, że „Niedaleko Warszawy 
oceniliśmy zbyt surowo, że film 
ma jednak pewne zalety i że nie 
jest gorszy od innych („Załoga”, 
„Trzy opowieści", „Dwie bryga- 
dy") daleko łagodniej ocenia- 
nych. . 

Jeżeli oceniając dotychczasowe 
wyniki Przeglądu Filmów Pol- 
skich oraz obserwując reakcję 
| słuchając głosów publiczności 
o filmach fabularnych, można 
mieć niejakie wątpliwości — to 
rosną one w niepokojący sposób 
w odniesieniu do filmów doku- 
mentalnych. 

Tym razem nie ukrywano fil- 
mu dokumentalnego. Prasa roz- 
pisała się o nim szeroko, w ra- 
diu były recenzje i komunikaty, 
a mimo to... 

Mimo to na pięknym i .wzru- 
szającym filmie dokumentalnym 
„Gwiazdy muszą płonąć” frek- 
wencja nie przekracza na ogół 
40 procent sali. 


Jest to jednak dużo, bardzo 


dużo, skoro inne filmy doku- 
mentalne (nawet takie jak 
„Warszawa") ściągały 8 — 15 


procent widowni. Za to słaby i 
miejscami, nudnawy, ale związa- 
ny z popularną imprezą Sspor- 
tową film „W pogoni za żół:i 


znów „na chwilę* w kinie „Mo- 
skwa”. 

Sprawa filmu dokumenialnego 
nie jest tylko problemem orga- 
nizacyjnym, ma poważne znacze- 
nie dla dalszego rozwoju kine- 
matografii i waga tego zagadnie- 
nia jest niedoceniana przez CUK. 


SPRZECZNOŚCI PRZEGLĄDU 


Osobny problem stanowią no- 
we filmy przeglądu polskiej 
twórczości. „Niedaleko Warsza- 
wy", „Pod gwiazdą  frygijski 
„Pościg" i „Uczta Baltazara" 
to nasz ostatni dorobek. Za wiel- 
ka jest rozpiętość w wartościach 
tych filmów, aby je można było 
wspólnie ocenić. Dwa spośród 
tych obrazów (których akcja 
rozgrywa się jak najbardziej 
współcześnie, bo w naszych la- 
tach pięćdziesiątych) nie wytrzy- 
mały opinii krytyków. „Pościg” 
wobec głodu filmu rozrywkowe- 
go, sensacyjnego, kolorowego 
miał wśród widzów powodzenie, 
ale przecież łatwizna i nieporad- 
ność tego obrazu nic się przez 
to_nie zmniejszyła. 

Podobnie ma się sprawa z 
„Niedaleko Warszawy". Krytyka 
film zdyskwalifikowała, wśród 
widzów nie cieszył się powodze- 


Byłoby to łatwe, ale czy cał- 
kowicie słuszne? 


Jeżeli mówimy na przykład, 
że Źle jest z poezją polską, to 
nikt nie obarcza odpowiedzial- 
nością za to Centralnego Urzędu 
Wydawnictw. Przyczyn szukamy 
raczej wśród poetów. 


Jest to uproszczenie, ale do 
pewnego stopnia tak jest i z fil- 
mem. CUK jest odpowiedzialny 
całkowicie za politykę repertua- 
rową, w poważnej mierze i za 
inspirację twórców, ale za filmy, 
za dzieła odpowiedziałni są w 
głównej mierze sami twórcy. 
Jakkolwiek wiele można zarzu- 
cić pracy poszczególnych komó- 
rek CUK-u, wiele zastrzeżeń bu- 
dzą te i owe posunięcia aparatu 
programowego, nie można za- 
przeczyć, iż wiele zależy również 
od samego środowiska twórcze- 


niem, choć słychać też ich gło- 
sy, że film został osądzony zbyt 
surowo. Trzeba powiedzieć, że 
w parę lat po wydaniu general- 
nej bitwy schematyzmowi, sztam- 
pie, łopatologii — pojawienie się 
tego filmu jest jednak zjawi- 
skiem dziwnym. Oczywiście, że 
Pięć lat temu, kiedy wychodziły 
z druku powieści o zbliżonej 
wartości i na scenie można było 
coś podobnego zobaczyć — „Nie- 
daleko Warszawy" nie wywoła- 
łoby tak ostrych głosów protestu 
i sprzeciwu krytyki. Szkoda, że 
film przytulił do siebie ten ana- 
chronizm + pozwolił mu jeszcze 
teraz wyrosnąć. Przykład ostat- 
nich czterech firhów wskazuje, że 
równowaga programowa kinema- 
« tografii jest poważnie zachwiana, 
bowiem rozpiętość poziomu mię- 
dzy filmami jest zbyt wielka i 
dwa filmy współczesne sprawiły 
zawód. 


A więc nie łatwo ocenić Prze- 
gląd Polskich Filmów, bo jest to 
przegląd pełen sprzeczności. Je- 
żeli jednak chodzi o przyszłość, 
to jedna sprawa jest tu najważ- 
niejsza: co nam pokażą młodzi 
twórcy pracujący nad nowym 


filmami. 
BOHDAN WĘSIERSKI 


go, od jego zwartości, postawy, 
inicjatywy. "Wydaje się, że śro- 
dowisko to jest przede wszyst- 
kim zbyt szczupłe. Obracamy się 
w kręgu ciągle tych samych na- 
zwisk. Niewiele wiemy o no- 
wych kadrach, choć przecież 
Państwowa Wyższa Szkoła Fil- 
mowa działa nie od wczoraj. 
Wydaje się, że środowisko to 
nie walczy dość zdecydowanie o 
wspólny przecież cel — wysoką 
jakość naszych filmów. Dyskusje, 
które na pdwno toczą się wśród 
twórców, nie docierają do opinii 
publicznej. 


Kto wie, czy, gdyby istniało 
zwarte środowisko twórcze o 
wysokim autorytecie, dochodziło- 
by do takich nieporozumień jąk 
„Niedaleko Warszawy”? 


STANISŁAW GRZELECKI 


R rrr mnn 


koszulką” osiąga 70 — 90 pro- 
cent frekwencji. 


Życie filmu dokumentalnego, 
nawet jeżeli jest takim osiąg- 
nięciem jak „Gwiazdy* Munka 
i Lesiewicza — jak widać z tych 
pierwszych wyników — nie jest 
łatwe. 

I jeszcze jedna sprawa. Znacz- 
nym ułatwieniem dla widzów są 
karnety z przewidzianymi filma- 
mi i seansami pod warunkiem, 
że nie będą one.. pułapką na 
widza. 


Jeżeli sprzedaje się z góry 
abonamenty na tytuł, dzień 
i seans, to taki abonament nie 
może być loterią fantową, na 
której wygra się albo zapowie- 
dziany „Pościg”, albo nie wiado- 
mo który już raz wznowione 
„Zakazane  piosenki*. Dlatego 
należy przestrzegać w  przy- 
szłości żelaznego prawa: póki 
dostateczna ilość kopii filmo- 
wych nie jest zapewniona w po- 
szczególnych ekspozyturach Cen- 
trali Wynajmu Filmów — nie 
wolno sprzedawać karnetów. 
Wtedy nie powtórzą się słuszne 
pretensje publiczności, która w 
10 wypadkach na 16 zamiast 
filmów nowych oglądała właśnie 
powtórki. 

Uczymy się na błędach, a błę- 
dów tego typu nie można pow- 


tarzać, prowadzą one bowiem 
prosto do utraty zaufania u pu- 
bliczności. 

Bardzo często nie nadąża na- 
sze laboratorium, lecz nierzad- 
ko zawodzą zagraniczni dostaw- 
cy kopii barwnych. Oba wypad- 
ki trzeba wziąć pod uwagę przed 
organizacją następnego  festi- 
walu. 

* 


Przywykliśmy, niestety, do te- 
go, że po niektórych filmach 
polskich następowały ożywione 
dyskusje na temat, który z nich 
jest gorszy. Już szlachetna ry- 
walizacja „Piątki* i „Celulozy" 
* zmieniła ton tych dyskusji. Obec- 
nie, gdy zyskało dużą popular- 
ność nowe dzieło Kawalerowicza 
„Pod gwiazdą frygijską", toczy 
się dyskusja, w której wszyscy 
dosłownie biorą udział: czy „Ce- 
luloza*, czy „Gwiazda”*? Który 
film jest lepszy?! Optymisty- 
czna to dyskusja, zwłaszcza że 
argumenty obu stron są waż- 
kie. 


Ale i samo to jest bardzo waż- 
ne, że o polskich filmach toczy 
się na PLUS, a nie na MINUS. 

Dobry to koniec roku i obyś- 
«my zasłużyli na więcej takich 
sporów w roku nadchodzącym. 


LEON BUKOWIECKI 


ŚCENA Z FILMU „UCZTA BALTAZARA". (KSIĄDZ — S, BUTRYM) 


LUCYNA WINNICKA W FILMIE „POD GWIAZDĄ FRYGIISKĄ* 


pisma przeprowadziła JANINA BOUISSOUNOLUSE 


acques Taki, który na <o- 

dzień nie przypomina wca- 
le pana Hulot, przyjął mnie w 
swolm przytulnym. domku z 
zielonymi zasłonami, qdzie 
pod dużą lampą koło jego 
biurka siedziała mała dziew- 
czynka i qrzecznie  odrabiała 
lekcje. 

Ludzie bardzo wysocy wy- 
dają się niezręczni i niezgrab- 
ni. Takim niezqrabiaszem jest 
1 śmieszny pan Hulot, które- 
qo przygody na wakacjach 
widzieli ostatnio polscy _wi- 
dzowie na ekranie. Twórca tej 
zabawnej postaci i autor fl- 
mu Jacques Tati, pomimo dwu- 
metrowego wzrostu, jest n: 
prawdę człowiekiem o wyjąt- 
kowo opanowanych i zręcz- 
nych ruchach. Nic dziwnego 
— syoją karierę artystyczną 
rozpoczął od numerów qlm- 
nastyczno-mimicznych na e- 
stradach francuskich w re- 
wiach i pantominach muzy- 
cznych. W ciągu wielu lat 
tych występów stał się mi 
sirzem w przekazywaniu prze- 
żyć | uczuć gestem i mimiką. 

Tati opowiedział mi o 
swoich doświadczeniach fll- 
mowych. 

Już na kilka lat przed woj. 
ną zainteresował się on fil. 
mem. Początkowo jako ama- 
tor, następnie wspólnie z Re. 
nć Ciementem (dziś znanym 
twórcą filmów: „Bitwa o szy- 
ny" i „Wzbronione zabawy”) 
zrealizował pierwszą krótko- 
metrażówkę o temacie bokser- 
skim pt. „Pilnuj się przed Ie- 
wym". Ale brak szczęścia 
prześladuje świetnego komi- 
ka w fllmie. Całe pasmo nie- 
powodzeń przeżył on przy 
realizacji swego pierwszego 
filmu fabularnego pt. „Dzień 
świąteczny". 

Projekt teqo obrazu powstał 
pod wpływem udanej krótko- 
metrażówki „Szkoła  lstono- 
szy". Najpierw rękopis sce- 
narusza „Dnia świątecznego" 
gmiótł się przez trzy lata w 
kieszeni wytrwałego autora, 
zanim znalazł się odważny 
producent. Ryzyka było duże, 
Mimo iż Tati debiutował Już 
Jako autor i reżyser w fil- 
mie, nie chciał posługiwać się 
ustalonymi receptami. Odrzu- 
cił komediową sztampę | zrea- 
lizował film odważny, twór- 
czy, oparty o nowe pomysły. 

Ta lekka i pełna wdzięku 
burleska filmowa była tak in- 
na od tego co się seryjnie u- 
kazuje na ekranach francus- 
kich, że odstraszyła przyzwy- 
czajonych do kasowej łatwiz- 
ny kupców filmowych. Tym 
bardziej, że nowość nie była 
poparta żadnym słynnym naz- 
wiskiem. Niewiele brakowało, 
aby po rocznych daremnych 
próbach wprowadzenia filmu 
ra ekrany trzeba było pociąć 
„Dzień świąteczny" na kilka 
krótkome:rażówek iub sprze- 
dać... na grzebienie. Zdespe- 
rowani realizatorzy wynajęli 
na własny koszt jakąś salę w 
Paryżu | pokazali fllm zasko- 
czonej publiczności. 

Przyjęła ona „Dzień św'ą- 
teczny' salwami śmiechu. Na- 
stępnego dnia nie było już 
kłopotu ze sprzedaniem fil- 
mu. Przez długi czas wyświe- 
tlania na ekranach cieszył się 
on wielkim powodzeniem, zdo- 
był doroczną nagrodę Filmu 
Francuskiego i nagrodę za 
najlepszy scenariusz na festi- 
walu w Wenecji w roku 1949. 

Skończyły się trudności dla 
znanego i popularnego już po 
pierwszym filmie Jacquesa Ta- 
ti'ego. Ale zaczęły się inne 
kłopoty, może Jeszcze trud- 


Niejsze do pokonania od po- 
przećn.ch. Były nimi „złote” 
propozycje dla Tati'eqo-akto- 
ra, propozycje, które qodziły 
pieniędzmi w ambitną posta- 
wę twórczą autora „Dnia 
świątecznego". Kupcy filmowi 
widziell w nim tylko zręczne- 
go komika, którego imię przy- 
<iąga publiczność i przynosi 
dochody. 

Ta'i wspomina ten okres: 

— Za te pieniądze, które m! 
proponowano, mogłem sobie 
kupić ogromne luksusowe alu- 
to, wspaniały płaszcz z wiel- 
błądziej welny, słowem wszy- 
stko to, co jest potrzebne, aby 
stać się od razu sławną | roz- 
chwytywaną „gwiazdą* fllmo- 
wą. Ale nie miałem na to o- 
choty. Uważam, że za żadną 
cenę nie warto być błaznem 
w płaskich komediach, w któ- 
rych mi proponowano czoło- 
we role. N'e mam wcale wiel- 
kich aspiracji. Nie chcę być 
niczym innym jak tylko do- 
brym wesołkiem, ale nie chcę 
też rezygnować z własnych 
przekonań. Dlatego też propo- 
nowane scenariusze odłożyłom 
na półkę i poświęciłem trzy 
lata na stworzenie drugiego 
mego filmu — „Wakacje pana 
Hulotu, 

— A właśnie... Jak się czuł 
pan Hulot na swolch waka- 
<lach? 

— Zawsze myślałem o wa- 
kacjach. Właściwie każdy o 
nich myśl przez dziesięć mie- 
sięcy w roku, A w końcu, kle- 
dy nadejdą upragnione dni 
odpoczynku, znajdujemy się 
najczęźciej w zupełnie obcym 
środow!sku, onieśmieieni przez 
ludzi, którzy nas bezustannie 
obserwują, nie wiemy co mó- 
wić i go robić | często zamiast 
odpoczywać staramy się po 
prostu... wytrwać na waka- 
<jach. 

Tati — Hulot zaczyna ma- 
rzyć. 

— Prawdopodobnie wiele 
osób oczekiwało rozwiązania 
wątku Hulot — młoda dziew- 
czyna. Lecz w tym filmie, tak 
jak to najczęściej bywa w ży- 
<iu, sprawa ta nie mogła być 
rozwiązana. 

— Może się mylę — ciągnie 
dalej Tati — stawiając sobie 
przy tworzen'u komedii fllmo- 
wej wiele ambitnych i trud- 
nych wymagań. „Dzień świąte- 
czny" ma wiele błędów jako 
film dźwiękowy. Te błędy spe- 
cjalnie s'arałem się pokonać 


niech wydadzą wyrok czy słu: 
sznie postąp:łem, 
1 zwierza mi się, że w 
następnym swoim filmie zo- 
stanie panem Hulot, że pol- 
skie kró kometrażówki, które 
widział, bardzo mu się podo- 
bały, że jest miłośnikiem śpie- 
wu, tańca | że jego rodzina 
Jest pochodzenia rosyjskiego. 
Na konieć pociąga trochę 
ze swojej długi fajki, kła- 
dzie obie ręce na biodra, za- 
dziera wysoko qłowę i wła- 
śnie w tym momencie Tati za- 
mienił się w pana Hulot. 


SYGNAŁ NĄ 
(Ogni na rioliej PCE 


Scenariusz — G. Grebner (wg po- 
wieści N. Dubowa) 

Reżyseria — W. Ejsymont 

Zdjęcia — B. Monastyrski 

Muzyka — A. Liepin 

Wykonawcy: Kostla — Walery Pa- 
stuch, Niura — Nina Szorina, Misza 
— Sasza Kopielew, Timosza — Fiedia 
Slewieryn, Jegorka — Liosza Kozłów. 
skl, Jefim, wujek Kosti — W. Doro- 
nim, gtarszy oficer — M. Biernies, 
matka Kosti — A. Litwinowa. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa. 
bularnych im. M. Gorkiego w Mo- 
skie — 1953 r. (ZSRR). 


Kolorowy film dla młodzieży o interesujących marynarskich 
przygodach małego Kosti i jego przyjaciół podczas wakacji. 


KAWIARNIA PRZY GŁÓWNEJ ULICY 
(Kaverna na hiawni tride) 
Scenariusz — J. Brdecka, J. Ma- 
res, M. Hubacek (wg powieści G. 
Veelicky) 
Reżyseria — Mirosiav Hubacek 
Zdjęcia — Rudolf Milic 
Muzyka — Jan Rychlik 
Wykonawcy: Kuczera — K. Hdger, 
Jindra — J. Ditetova, Wacek — V. 
Voska, Właściciel kawiarni — S. Ra- 
silov, jego żona — J. Sejbalova, pi- 
kolak — E. Muron, dr Kryz — B. 
Zahorsky, przewodniczący sądu — 
M. Nedbal, dr Jonak — B. Prokos, 
prezydent policji —"F. Slegr. 
Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
Film 1854 r. (CSR). 


Kryminalna afera bankowa, która demaskuje kulisy „sprawiedliwo- 
ści" sądowej w Czechosłowacji w latach kryzysu międzywojennego. 


WITAJ, SŁONIU 
(Buon qiorno olefante!) 


Scenaniusz —  Suso Cecchi 
D'Amico i Cesare Zavattini 


Reżyseria — Glanni Franciolini 

Zdjęcia — Anchise Brizzi 

Muzyka — Alessandro Cicognini 

Wykonawcy: Vittorio De Sica 
(nauczycie!), Sabu (hinduski książe), 
Maria Mercader, Nando Bruno, Ci- 
sella Sofio, Michele Sakara 


Produkcja: Rizzoll — De Siga. 
1852 r. (Włochy). 


Pełna zaskakujących niespodzianek komedia o przygodach biednego 
nauczyciela, któremu hinduski radża przysłał w podarunku słonia. 


POEMAT O MIŁOŚCI 
(Poema o lubwi) 


Scenariusz — G. Musrepow I 

Reżyseria — Sz. Ajmanow, G. Gak- 
kel 

Zdjęcia — M. Aranyszew 

Muzyka — S. Szabelski 

Wykonawcy: Kozyh Korpesz — T. 
Arqimbekow, Malcpal, jego matka — 
$. Najkanowa, Bajan. jego narzeczo- 
na — Sz. Dżandarbekowa, Karabaj, 
jej ojciec — S. Kożamnułow, Kune. 
kej, jej matka — R. Kojczubajewa, 
Kodar — N. Zanturin, Zantych — K. 
Karmysow, Zankyn, poeta — K. Kua- 
nyszpajew. 

Produkcja — Wytwórnia Filmów 
Fabularnych w Ałma-Ata. 1954 r. 
(ZSRR). 


Film, oparty na motywach starej legendy kazachskiej, opowiada 
o wielkiej, szlachetnej miłości dzielnego Kozyha i pięknej Bajan. 


„Unita* pisze... 
ibiegłych 'lesl: kid- 
Ww ul z SE lącach 20 


śmy o otwierających się moż- 
liwościach 


wspólnej produkcji z takimi 
krajacni, jak Francja czy Wło- 
chy — znajdując żywy od- 
dźwięk w kołach realizatorów 
danych krajów, nie doprowa- 
dziły jednak do oczekiwanych 
rezultatów. 

Jakie są tego przyczyny, ko- 
mu zależy na  paraliżowaniu 
międzynarodowego zbliżenia 
kulturatnego w_ dziedzinie fMl- 
mu — na te pytania daje od- 
powiedź artykuł zamieszczony 
niedawno na łamach włoskiego 
dziennika „Unita”, Autor jego, 
Ignazlo Ambrogio, charakte- 
jyzue rozwój sytuacji na po- 
Ju wspó! 
włoskiej 1 radzieckiej w ciągu 
bieżącego roku. sz - 


kiem Rat "wydawało 
się, że otwiemają się nowe 
perspektywy w stosunkach 


normalizować 
nalnadiaty w ostatnich duże: 
sięcu latach ma duże krudig: 


„LECZ pierwszy wyraźni 
syśmał bralu_chęci do realiz. 


runki artystyczne. Później tak- 
że Giuseppe De Santis, które- 
po filmy są szczególnie wyso- 
ko cenione w ZSRR, doczekał 
się odmowy paszportu. Rząd 
wysunął w jednym ce swych 
komunikatów zużyty slogan 


wodów „yydednień, 
drugiej strony komiuju 
śmiesznymi 


itlerowskim 
napastnikom 1 które zdobyły 
powszechne uznanie w Nowym 
Jorku, Londynie 4 


ra propagandę przeci: 
rządkowi publicznemu", 
„W ten sposób umowa mo- 


wame przez sfery Odpowie. 
działne „przyczyny technicz 
ne", które stoją temu na prze- 
szkodzie, wydają się absurdai- 
ne t śmieszne. Od stycznia ża 
den film włoski (pomimo że 
kontrakt przewidywał zakup 
10 naszych filmów) nie został 
wysłany do ZSRR, a od pię- 
ciu miesięcy są zablokowane 


let". 
Antyradziecka postawa sz4- 
gu stanowi wyraźne zagrożd: 
nie naszych interesów narodo- 
wych, pozbawia publiczność 
możliwości poznania radziec- 
kich filmów, odbiera naszemu 
przemysłowi filmowemu po- 
ważny rynek, zadaje cios ve- 
publikańskiemu  ustrojowi 1 
wolności kultury”, (ił) 
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Pewnego dnia Krystyna przekonawszy się, 
że mąż ją oszukuje, postanowiła przeciąć tę 
nieprzyjemną sytuację i opuszcza Wiktora. 
Chce wyjechać z miasteczka i żyć samodzielnie. 
Ambicja nie pozwala jej zostać przy nim. 


pierwszych latach kinemato- 
W grafii — na początku na- 
szego stulecia — różnego ro- 
dzaju kombinatorzy i  wydrwiąro- 
sze, niebieskie ptaszki i zwykli o- 
szuści zaczęli wietrzyć w tym wy- 
nałazku możliwości latweqo zarob- 
ku. Ruszyli więc ławą na kinemato- 
qrafię | wkrótce w tej „branży” 
jak się wtedy mówiło — znalazło si 
ich bez Hku. Szczególnie poźredni. 
<two przy kupnie sprzętu kinowego 
i w wynajmie filmów upodobali so- 
bie ci podejrzani .„przedsiębiorcy". 
Oczywista — w stosunkach han- 
dlowych z nimi trzeba było się 
mieć state na baczności, ponieważ 
na takie „drobiazqi* jak etyka zu- 
pełnie nie zwracali uwagi. ile nadu- 
żyć, defraudacji, oszustw i zwyk- 
łych kradzieży popełnili w pierw. 
szych latach kinematografi" ci kom- 
binatorzy — tego żadne kroniki nie 
zanotowały. Żżerowali - oni zupełnie 
bezkarnie na naiwności czy qłupo- 
cie ludzkiej, śmiejąc się później w 
kułak ze swych ofiar, czyń z ludz: 
co to usłyszeli to i owo o kinie i 
natychmiast postanawiali n'm się 
zająć, angażując się finansowo — 
niejednokrotnie całym swym _mie- 
nem — w nieznane sobie zupełnie 
esy. 
Pamiętam na przykład wypadek. 
kledy to pewien sprytny oszust 
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Krystyna i Wiktor są młodym małżeństwem. 
On jest wesoły i lekkomyślny — ona zawsze 
zajęta domowymi sprawami. Mieszkają oboje 
z synkiem w małym miasteczku, gdzie się 
wszyscy znają i wszystko o sobie wiedzą. 


Krystyna chciała się wybić, chciała sanio- 
dzielnie zdobyć w życiu stanowisko i powa- 
żanie. Trafia do wielkich zakładów przemy- 
słowych na Śląsku, ale nie mając kwalifikacji 
zostaje sprzątaczką i kiepsko się jej wiedzie. 


„ styna 


ZE WSPOMNIEŃ STAREGO FILMOWCA 


O „wspaniałym wynalazku” 


o nieporozumieniu repertuarowym . 


opowia 
sprzedał jednemu poczciwemu a 
naiwnemu człowiekowi — „projektor 


własnej konstrukcji”. 

Wypadek ten miał miejsce w Ki- 
jawie w roku 1906. Byłem tam aku- 
rat przejazdem i dowiedziawszy się, 
że wkrótce ma być uruchomione w 
Kijowie nowe kino, przez zawodową 
ciekawość poszedłem zobaczyć salę, 
aparaturę, kabinę kinamechanika 
itd. Przedsiębiorca dowiedziawszy 
się, że jestem mechanikiem kino- 
wym, natychmiast mi zaproponował 
pracę u siebie. Od dawna bowiem 
poszukiwał koqoś, kto by obsługiwał 
w jego kinie aparaturę. Sam oczy- 
wiście nie miał najmniejszego poję- 
<ia nie tylka a kinematografii, ale 
w ogóle — jak się przekonałen! póź- 
niej — o technice. Nie mogłem przy- 
jąć jego propozycji, ponieważ pra- 
cowałem już w tym czasię w Odes- 
sie") w kinie n'ejakiego Ostrowskiego. 
Patrz ..Film* nr 47 | 49 


ALEKSANDER JASIELSK 


Zapytałem jednak 0 aparaturę, o 
której słyszałem na mieście jako o 
wielkiej nowości, takiej co ta nie 
ma jej jeszcze żadne kino w Euro- 
pie. 

— Jakiej marki jest 
projektor? 

— 0. to nie jest fabryczna apara- 
tusa.— odpowiedział z dumą przed- 
siębiorca. — To jest projektor skon- 
struowany przez pewnego wynalar- 
<ę specjalnie dla mnie. Wspaniały 


ten pański 


wynalazek, po prostu przewrót w 
kinematografii. 
Bardzo s'ę zdziwiłem, ponieważ 


wiedziałem, że w Europie istniały 
wówczas, tj. w roku 1906, cztery za- 
ledwie przedsiębiorstwa, produkują- 
<e projektory i niądy „nie słyszałem, 
by je budował jakiś prywatny kon- 
struktor. Dwie konkurencyjne ze so- 
bą firmy istniały wtedy w Paryżu: 
Pathć Freres | Gaumont, w Berlinie 
— Duskes i wreszcie w Wiedniu — 


Wiktor często zapomina o żonie. W miastecz- 
ku uchodzi za jednego z najprzystojniejszych 
mężczyzn. Kobiety bardzo się nim interesują. 
Flirty Wiktora ośmieszają Krystynę, która 
często nie wie, co on robi i dokąd chodzi. 


Wiktor, który w gruncie rzeczy kocha żonę, 
myślał, że nie będzie mogła żyć bez niego 
i synka. Zniecierpliwiony oczekiwaniem — 
przyjeżdża po nią. Tu dowiaduje się, że Kry- 
nie osiągnęła swych ambitnych planów 


Rady Maler. Pathć produkował 2pa- 
raty systemu „Grelfer”,  widełkowe, 
słabe | wystarczające maksymalnie 
na sześć miesięcy. pozostałe trzy fir- 
my produkowały aparaty zbliżone 
techniką, lecz odmienne wyglądem, 
oparte na krzyżu maltańskim. Te 
aparaty były nieco mocniejsze i 
przy starannym oliwieniu  (niszczą- 
cym zresztą filmy) wytrzymywały 
one mniej więcej rek pracy. 

— Czy pański projektor jest zbli- 
żony do systemu Pathć czy Gau- 
monta? — dopytywałem właściciela 
nieuruchomioneqo jeszcze kina. 

Nie umiał mi na to odpowiedzieć. 

— A czy jest trwały! Na jak dłu- 
go łest obliczony jego żywot? — py 
+afem z coraz większym zaintereso 
waniem. 

— 0, bardzo trwały... Konstruktor 
zapewnia, że wystarczy co najmniej 
na dziesięć lat. 

Wydało mi się to tak podejrzane. 
że zaraz poprosilem. by mi pokazał 
tę cudowną aparaturę. Uczynił to 
chętnie, chcąc się zapewne pochwa- 
le przed fachowcem swalm projek- 
torem. Tyle przecież opowiadał © 
nim na mieście ludziom, którzy za- 
pewne nic a nic nie znali się na 
tych rzeczach... A 
* „Aparatura składała się z żelaz- 
nego sześcianu, do którego „kon- 


Krystyna poszła inną drogą. Uczy się, awan- 
suje, zdobywa zawód i zostaje wysłana do 
technikum dla najlepszych robotników Śląs- 
ka. Zyskuje uznanie i szacunek ludzi, którzy 
cenią ją jako zdolną i wartościową kobietę. 


struktor* — oszust wmontował zwy- 
kłą rurę od pieca zamkniętą okrągłą 
szklaną płytką. Oprócz teqo „obiek- 
tywu” była jeszcze korbka; która 
poruszała jakieś trybiki umieszczo- 
ne wewnątrz pudła. Całość wyqlą- 
dała nawet dość efektownie, ponie. 
waż pudło było pomalowane na ko- 
lor niebieski. a na rogach Jatniały 
"pięknie polerowane niklowe okucia. 

Mażecie sobie wyobrazić moją mi- 
nę kiedy spojrzałem na ten „projek- 


tor". Najpierw zaniemówiłem na 
dłuższą chwilę, a potem zacząłem 
się śmiać jak wariat. | Właśc'cieł, 
„projektora* — zdaje sę — wziął 


mnie naprawdę za waFiata, kiedy 
wreszcie zacząłem mu _ tłumaczyć, 
że padł oflarą oszustwa | to bardzo 
naiwnego. Długo to trwało, ale na 
koniec zdołałem go przekonać, że 
rzekomy „projektor", za który za- 
płacił słoną cenę, może w najlep. 
szym razie służyć jako śmietnik. 
Podobnych wypadków było wtedy 
w Europie mułtum. Nawet mój ów. 


<zesny szef, wspomn'any już Józef 
Ostrowski, właściciel „Elektryczne- 
go teatru luzjon* w Odessie, czło- 


wiek na ogół rozsądny i ostrożny, 
padł ófiarą niezbyt solidnego po- 
średn ka. Nie byla to wprawdzie ta- 
ka afera, jak opisana wyżej histo- 
ria „aparatu własnej konstrukcji”, 
bo Ostrowski choć nie znał się bar- 


Dochodzi do dramatycznej sceny małżeńskiej, 
Wiktor żąda, aby Krystyna rzuciła wszystko 
i wracała natychmiast do domu, bo do ni- 
czego sama nię dojdzie. Urażona Krystyna 
jeszcze raz odwraca się od męża i zostaje. 


Tymczasem Wiktorem 


dzo na kinotechnice, nie był prze- 
<ież naiwnym Głupcem, ale w każ- 
dym razie — kłopotów poiem było 
sporo, tylko nieco innego rodzaju. 

Bylo to nieporozumienie — że tak 
pawiem — repertuzrowe. 

Pierwsze programy kinowe skła. 
dały się z filmów krótkich, mniej 
więcej od 50 do 200 metrów taśmy. 
Pregram rozpoczynały zazwyczaj 
zdjęcia morza, potem szły zdjęcia 
dzikich zwerząt w klatkach, nastę- 
pnie komedyjka z Maxem Linderem, 
Jakiś dramat: sensacyjny, a na ko- 
niec — widoki Paryża, Wiednia i 
innych stolic europejskich. Były to 
więc programy składane. Pod koniec 
roku 1906 zjawiły się na rynku 
kinematograficznym sensacyjne 
zdjęcia ruchome z waqonów kolejo- 
wych oraz dwa dłuqometrażowe (il- 
my po 900 metrów taśmy każdy, 

Właściciel kina „lluzjan* zakupił 
jeden z tych filmów, a mianowicie 
użycie i mękę Chrystusa" Kupił 
zresztą przysłowiowego kota w 
"worku, bowiera nie oglądał tego £'- 
mu, lecz uwierzył na słowo pośre- 
dn'kowi, który wziął zaliczkę i przy. 
rzeki, że na umówiony dzień dostar. 
<zy taśmę do „liuzjenu”. Mając te- 
go rodzaju film — sam tytył wska. 
zywał, że jest to cbraz o treści re- 
ligijnej — wdaścicieł kina zapropo- 
rawał przełożonej pewnej bardzo 


para jego przyjaciół — nowopoznana urzęd- 
niczka Janeczka i duwny kolega. Para ta 
żyła nieźle z podejrzanych interesów: Janecz- i 
ka pomału wciągała w 


Wreszcie i Wiktor poznał się na swoich zna- 
jomych, którzy go otaczali, i zrozumiał do 
czego może go to doprowadzić. Pragnie się 
pogodzić z żoną. Chce pokazać co potrafi 
jako fachowiec i idzie do pracy w przemyśl 


»żaopiekowała się" Korzystając 


„dobrym 
to naiwnego. Wiktora, 


Czy Wiktor 


żona uczyła 


ekskluzywnej pensji zorganizowanie 
specjalnego seansu dlą jej uczennic 
ze starszych klas. Przełożona, oso- 
ba — według własnego mniemania 
bardzo postępowa — przyjęła pro- 
pozycję i zakupiła seans dla swolch 
pupilek. 

Rankiem tego dnia, kiedy miał 
się odbyć ów specjalny seans, wła. 
ściciel kina musiał wyjechać z 
Odessy. Wszystko już było przygo- 
towane do seansu, tylko nię było 
jeszcze flimu. Pośrednik miał qo 
przysłać na qodzinę przed  rozpo- 
<zęciem spektaklu, Właścicieł kina 
molecił mi przyjąć film i wyświetlić 
So na seansie. Sam zaraz wyjechał, 
nie mówiąc mi jednak o flimie nic 
hliższego. 

Z początku wszystko szło jak naj- 


lepiej. Pośrednik przysłał fim 
wprawdzie w ostatniej chwili, _ ale 
panienki z nauczycielkami przyszły 


punktualnie | punktualnie zacząłem 
seans. Jednak po przepuszczeniu 
przez aparaturę około 200 metrów 
taśmy zauważyłem na widowni po- 
ruszenie, a później ustysrałem ja- 
kieś wołania. nauczycielek. Nie zwró- 
eilem na to początkowa uwagi. bo 
byłem zajęty filmem. który sam 
gglądałem po raz pierwszy. Wydał 
mi się bardzo interesujący. 
Przelecjała jeszcze ze sto metrów 
taśmy | na widowni powstała — już 


Janeczki mąż 


2 protekcji 
Krystyny dostaje posadkę biuralisty. Nowa 
znajoma zaczęła mu imponować „elegancją” 


towarzystwem". Wiktor nie wie- 


dział jak to wszystko naprawdę wygląda. 


Krystyna będą szczęśliwym 


małżeństwem? Czy mąż może pozwolić, aby 


się i pracowała? Jak pogodzą 


swoje sprawy rodzinne? To pytania, na które 
odpowiada film „Autobus odjeżdża o 6.20* 


wielkie zamieszanie. Przełożona i 
nauczycielki krzyczały bardzo qłoś- 
no, żeby przerwać projekcję, ne- 
które dziewczęta — do dziś nie wiem 
dlaczego — spazmowały. Wreszcie 
jedna z nauczycielek wpadła jak 


bomba do kabiny i chwyciwszy mnie 


Zrobiłem to bardzo niechętnie. Pa- 


nienki za skromnie. sbpuszczonymi 
głowami opuściły salę. _ Przełożona 
długo groziła mnie i ni nemu 
właśc'c'elowi kina —  połicją. są- 
dem |... ogniem piekielnym, który 
nas niechybnie czeka 2a _ sianie 
zgorszenia. 


Film, który wyświetlałem, nosił bo- 
wiem tytuł. „B'ałe niewoln'ce" 1 jego 
handel „żywym to- 
zjawisko tak typowe * dla 
Pośrednik — 


warem' 
ówczesnego ustroju. 
Jak się dowiedziałem później — nie 
mógł dostać „Życia i męki Chrystu- 
sa", wobec czego dostarczył drugi z 
dwóch będących wówczas w obiegu 


filmów _ długometrażowych. czyl 
„Białe niewolnice". 

Ale co się potem dostało właśc. 
<'elowi „lliyzjonu* od  pruderyjne| 
przełożonej pensji, to się dostało... 


Opracował 
CZESŁAW MICHALSKI 
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Hollywoodzkie 
wytwórnie — 
bez gwiazd 


Nowojorska gazeta „Sta- 
te News and Herald" pisze: 


„Minęły już czasy, gdy 
na liście swych stałych 
pracowników każdej wy- 


twórni hollywoodzkiej wi- 
dniały głośne nazwiska 
„gwiazd". Gdy dziś prze- 
glądamy listy pracowników, 
znajdujemy mało wybit- 
nych aktorów zakontrakto- 
wanych na stałe. Dyrekcja 
wytwórni „Metro - Gold- 
wyn - Mayer* zrezygnowa- 
ła ostatnio nawet z takiej 
światowej sławy, jak Clark 
Gable.. a te. nieliczne 
„gwiazdy”, które „MGM* 
jeszcze dziś ma na umo- 
wie, też zapewne odejdą 
wraz z upływem terminów. 
Wytwórnia „Warner Bros* 
ma np. z wielkich gwiazd 


właściwie tylko Virginię 
Mayo, a „20-th Century 
Fox" — Marylin Monroe, 


Susan Hayward i Victora 
Mature. W wytwórni „Pa- 
ramount* pozostali już tyl- 
ko dwaj „kaso' aktorzy 
— Bob Hope i Bing Cros- 
by, w „RKO* w tym roku 
wygasają kontrakty Jane 
Russell i Roberta Mitchu- 
ma. 


"To samo co z „gwiazda- 
mi*, dzieje się także ze 
słynnymi reżyserami, sce- 
narzystami, operatorami, 
kierownikami produkcji itd. 

Hollywood nie jest już 
w stanie zawierać długo- 
terminowych kontraktów 
z wybitnymi  filmowcami, 
lecz musi ograniczać się 
do umów od przypadku do 
przypadku”. 

— A jeżeli od przypad- 
ku do przypadku — mó- 
wią na to „gwiazdy* — to 
już lepiej w Europie niż 
w Hollywood. 

I stąd taki napływ zna- 
nych aktorów i reżyserów 
amerykańskich do Włoch, 
Niemiec i Francji, gdzie 
mogą pracować w nieco 
innej atmosferze niż pa- 
nikarski klimat  podupa- 
dającej „fabryki snów". (jł) 


„Madłame Du Barry" — 
towar eksportowy 
Film Christiana Jaque 
„Madame Du Barry* (zob. 
„Film"* Nr 48 — korespon- 


zezwolenie cenzury na eks- 
port pod warunkiem usu- 
nięcia kilku zbyt pikant- - 
nych scen. 

Cenzura francusua wy- 
kazała tym samym duży 
takt i dbałość o moralność 


widzów.. poza granicami 
Francji. 
O rynek wewnętrzny 


jest spokojna. (ł) 
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Za książką dwoch auto- 


rów francuskich, Maurice 
Bessy i Robertą Florey pt. 


„Monsieur Chaplin". przy- 
taczamy znamienną aneg- 
dotę, świadczącą nie tylko 
o wielkiej bezpośredniości 
znakomitego artysty, ale 
również o jego niezwy- 
kłym darze improwizacji 
mimicznej. 


Było to ćwierć wieku te- s 


mu. Pewnego wieczoru 
przybywszy do Nowego 
Jorku Chaplin na próżno 
jeździł taksówką od hotelu 
do hotelu w poszukiwaniu 
wolnego pokoju. Kie! 
widząc jego zniecierpli 
nie zaproponował nieśmia- 
ło: 


— A może by pan prze- 
nocował u 


mnie? Mam 


małego sy 
bardzo kocha A 

Chłopiec już spał. Miał 
pewnie z osiem lat, ciem- 
ne włosy. bardzo bladą ce- 
rę; wychowanek ciemnych 


— Mickey — zawołał 
szofer — popatrz kogo 
prowadzam! To Charlie. 


Dzieciak nieufnie zmie- 
rzył wzrokiem nieznajome- 
go mężczyznę. 

— Tak, jesteś do niego 
podobny. Ale nie masz wą- 
sów. 


— Nie zawracaj głowy 
— uciął ojciec, — Jak ci 
powiadam, że to Charlie, 


to możesz mi wierzyć! 
— Jeżeli on jest napraw- 


to niech zagra 


Charliego. / „ 
Charlie podniósł się z 
krzesła i zaimprowizował 


dla jedynego widza panto- 
minę z jego snów. 'Tańczył. 
wykorzystywał każdy przed- 
miot jako rekwizyt, skakał, 
padał na podłogę itd. 


— Tak, tak! Ty jesteś 
Charlie! — wołał rozba- 
wiony chłopak. — Jeszcze: 


Wielki aktor już nie czuł 
znużenia podróżą. Myślał 
tylko o wpatrzonym w 
niego dziecku i zastanawiał 
się nad efektem każdego 
gestu, każdego uśmiechu, 
każdego  tricku.  Machal 
niewidzialną laseczką, kła- 
niał się nieistniejącym me- 
lonikiem i był bardziej 
Charliem niż kiedykolwiek. 


Pybelio działa 


Nie wiadomo dokładnie na 
czym trzeba mię znać, aby móc 
pisywać recenzje filmowe w 
„Tygodniku 'm 


stowski pisywi 

z których nie nie wynikało 
nie wtajemniczonych w meta- 
tizykę, można było słuchać go 
jak szmeru ciepłego strumyt 


ka. 
Tak też przyjmowaliśmy je- 
go wywody, kiedy twierdził, 
że Kawalerowicz — „twórczo 
kontynuuje (!) narodowy styl 
polskiej kinematogtafit". I tak 
Wszyscy wiemy, iż daleko nam 
jeszcze do wypracowania na. 
rodowego stylu. Nie_przejmo- 
waliśmy się też, gdy Zawistow- 
skiemu podobały się najbai- 
dziej nieudane partie filmów 
każdy ma takie upodobanie. 
na jakie sobie zasłużył. Ale 
kiedy czytamy u dwojga imion 
Zawistowskiego 2 Krakowa, że 
„identyczny jest w obu. fil 
mach (mowa o „Celulozie” 


„Pod gwiazdą frygijska” 


„Pod trygijską gwiazdą") styl, 
klimat, 


dzi? 

Pisywał Kiedyś „Tygodnik 
Powszechny" recenzje filmo- 
we, z którymi często się nie 
zgadzalidmy, ale które od ntro- 
my. oceny formy tllmu były 
(zetelną krytyką. 

Może Paso pi- 


u NI 
izn Zawistowski zdradzi swo- 
je metody. 

Boh. w. 


Pod znakiem powierzchowności 


„oWiele już słów prawdzi- 
wych, choć może czasami po- 
wierzchownych. napisano o 
tym filmie — stwierdza na po- 
czątku swojej recenzji tllmu 


Jzy Piórkoweki (Świat, nr 48) 
— i wdaje się następnie w ta- 
le rozważania: 

„Pod gwiazdą frygijską" jest 
mem a miłości Madzi i 
jęsnego. Można by luta) 
posłużyć się niełatwą unalogią 

filmem De Siki „Rzym, vo- 
ja Ir'. Oba filmy aż na- 


brzmiewają tym wielkim ludz- 
kim uczuciem. W obu filmach 


i pięknie i 
z sentymentalnego bunału, W 
tum właśnie fakcie kryje vi4 
źródło zwycięstwa odu  fil- 
mów. Naturalnie, inne jest tło 
historyczne. Bohaterom De Si- 
ki drogę do szczęśliwej miło- 
ści zagradza szlaban niespre- 
wiediwości ustroju społeczne 
go we współczesnych  Wio- 
xzech. Madzia i Szczęsny prze 
żuwają całkiem Inne rozterki 


O niektórych nowych 
polskich filmach 


Zadziwiające wprost: 


Zamiast 


„uczty 


I plener, i barwa, i konie 
Ale to nie... 


A się dzieją takie 


Niedaleko Warszawy” 


..De Sica wygotował w re- 
uultacie wstrząsający akt o- 
skarżenia przectwko  ustrojowi 
społecznej krzywdy,  Kawale- 
rowłcz stworzył film niekła- 


munie aftrmujący ludzi Komu- 
nistycznej Partii Polski..." 
Nie De Sica jest reżyserem 


powierzchowności 
nych | recenzentów y 
obowiązywać, gdy się samemu 
pisze rócenzję. (hl) 


sprawy. 
DIAFRAGM 


jąc przeciwko 


Jest  akrobatą, mimem. 
tancerzem. Jest wielkim 
Chaplinem 6 niezliczonych 
talentach, dla którego nic 
nie jest ważne. Ani sława, 
ani fortuna, ani zmęczenie, 
tylko zachwyt dziecka 
które z otwartymi ustami 
chłonie najpiękniejszy ze 
swoich snów. 
(opr. J. P.) 


Rank 
w pozycji poziomej 
Angielski magnat filmo- 
wy Arthur Rank, chcąc 
zdobyć większe niż dotych- 
czas możliwości lokowania 
filmów własnej produkcji 
na rynku amerykańskim, 


zamierzał kupić kilkadzie- 


siąt kin w Stanach Zjed- 
noczonych. Ale konkuren- 


cja amerykańska pokrzyżo- 


wała jego plany wytarza- 
transakcji 
Ranka za pośrednictwem 
ministerstwa sprawiedli- 
wości USA ustawę anty- 
trustową. Okazało się, że 
koncern Ranka podlega tej 


ustawie, gdyż jest zorgani- 
xowany pionowo, 


tzn. łą- 
czy w sobie różne rodzaje 


przedsiębiorstw filmowych 


(produkcja, 
na). 

W ten sposób Rank, zno- 
kautowany przez konku- 
rentów, znalazł się na tere- 
nie USA w pozycji pozio- 
mej, czyli leżącej. Wśród 
amerykańskich  przeciwni- 
ków Ranka nie brak oczy- 
wiście takich, którzy są 
zorganizowani właśnie „pio- 
nowo*. Ale ich, jak widać 
— ustawa  antytrustowa 
nie dotyczy. (p.z.) 


wynajem, ki- 


O filmowy 
savoir vivre 


Okręgowy Zarząd Kin w Ło- 
dzi ma owyginalne metody za- 
prawianta mlodego pokolenią 
se wyczynów sportowych. Jest 
bowiem w Łodzi prawie d' 
dzieścia kin. z tego połowa w 
śródmieściu i tylko w Jednym 
ze kródmiejskich kin  miejscą 
mie są numerowane, Właśnie 
w kinie... młodzieżowym .„Mło- 
da Gwardią". 

Rezultaty? Nie trudno się do- 
myślić. Po otwarciu drzwi ra 
widownię Jący ze 
wszystkich sił młodzieńcy po- 
pychają i kopią co starszych 
1 mniej przedsiębiorczych wi- 
dżów. którzy mieli nieostroż- 
ność kupić bilety do „.Młodej 
Gwardii*. Trenujący swe mii- 


skuły młodzieńcy zajmują 
najlepsze miejsca. — Potem 
„wyćwiczeni* idą do kin o 


numerowanych miejscach | już 
z przyzwyczajenia pchają się i 
tłoczą. Przyzwyczajenie jest 
„drugą naturą. 

A może by tak właśnie w 
mlodzieżowych kinach pomy- 
4ieć o numeracji? By wycho- 
svaó młodzież w dobrych ma- 
nierach kinowych! (pi) 


Tematem interesującym wielu nu- 
szych czytelników — 
wodu filmowego: aktora, reżysera 
lub operatora. O zabranie głosu w 
tej sprawie poprosiliśmy pedagogów 
ze szkoły filmowej, So ,. zamie- 
szcza? lerwszy art; 3 
Klu, mapłsany specjalnie: Gia nio 
przez jednego z wykładowców-re- 
żyserów. RED. 
eży przede mną gruba 
paczka listów z różnych 
< stron Kraju. Listy są 
adresowane do 
mu*, do 
Łodzi, kilka listów 
do filmowych, do 
operatorów... Sporo listów do 
naszych filmowych aktorów. 


pytaj: 
młodzi miłośnicy fil- 
mu? 

Biorę do ręki kart- 
kę wydartą ze szkol- 
nego zeszytu w krat- 
kę. Czytam: 

„Kochana  Redak- 
cjo! Otóż od naj- 
młodszych lat prag- 
nę zostać aktorką fil- 
mową lub artystką 
teatralną (korespon- 
dentka ma 15 lat!)... 

Myślę, że nie była- 
bum za stara nau- 
czyć się tego, co ak- 
torka powinna u- 
mieć. Redakcjo! Nie 
obawiaj się, że ja na 
artystkę nie nadaję 
się! Mam do tego 
wielkie zamiłowanie 
i zdołności. W. szko- 
le jestem zawsze 
wybierana do odgry- 
wania głównych ról". 

Odkładam list do 
teczki z napisem „Aktorzy”, 

List drugi: „..w kłasie jestem 
uważany za „wyrocznię" na te- 
mat ekranów kin Polski, a tak- 
że jestem w klasie kasjerem fil- 
mówym. Nie bardzo wiem co 
to jest za funkcja „kasjer til- 
mowy”, ale z dalszego ciągu li- 
stu wynika, że autor chce zo- 
stać filmowym operatorem. Od- 
kładam do teczki „Operatorzy”, 

List trzeci: „Do szanownej 
Dyrekcji Szkoły Filmowej! Po- 
stanowiłem po maturze zostać 
reżyserem od filmów. Zdam eg- 
zaminy na pewno, bo umiem 
przedstawiać różne role, staru- 
szków także". 

Wędruje do teczki z napisem 
„Reżyserzy”. 

Wszyscy ci korespondenci i 
korespondentki otrzymają w 
odpowiedzi informacyjną bro- 
szurę o Państwowej Wyższej 
Szkole Filmowej. Z tej broszu- 
ry dowiedzą się rzeczy najważ- 
niejszych. Tego przede wszyst- 
kim, że PWSF — nie kształci 
na razie aktorów filmowych, 
że studia w filmowej szkole w 
Łodzi można odbywać na wy- 
działach: reżyserskim, operator- 
skim i ekonomicznym. 

Czy w ten sposób sprawa ko- 
respondencji na temat: jak zdo- 
być zawód filmowca — zostanie 
załatwiona? Tylko formalnie. 
Listów przychodzi w tej spra- 
wie bardzo dużo, listy są barw- 
ne, ciekawe, czasem naiwne, 
czasem wręcz zabawne. Wy- 
obraźnia moja widzi za tą pisa- 
niną żywe, młode, zapalone ser- 
ca, rozognione oczy, może nawet 
wypieki na twarzy, może nawet 
język wysunięty z przejęcia się 
ważnością korespondencji. 

Widzę to wszystko, czytam listy 


ZIMNY PRYSZNIC 


uważnie i nie mogę powstrzymać 
się, żeby nie wypisać na margi- 
nesie przepowiedni, uwagi w ro- 
dzaju: „chwali się, to podejrza- 
ne", albo: „skromny, sympatycz- 
ny”, albo znów: . „wzruszająca 
nieporadność, ale duży entuzjazm 
— zapamiętać!" W niektórych wy- 
padkach mój czerwony ołówek 
kreśli komentarz szybko i zdecy- 
dowanie, w innych — waha się, 
nie wie co napisać... I zdarza się, 
że stawia duży znak zapytania. 


Realizacja filmu szkolnego „Sen Mrówki", reż. Andrzeja Czekalakiego 


Znak zapytania! I jeszcze jeden. 
Drugi, trzeci... Nie, nie można tej 
całej pisaniny skwitować jedynie 
wysłaniem broszury o PWSF. Trze- 
ba o zawodzie filmowca porozma- 
wiać na łamach „Filmu*. Poroz- 
mawiać o pracy filmowego re- 
żysera, operatora, o filmowym 
aktorstwie. Są to zawody trud- 
ne, odpowiedzialne, ale rzeczy- 
wiście bardzo piękne, bardzo 
pociągające. I dobrze, że nasza 
młodzież zaczyna o tych zawo- 
dach myśleć, że interesuje się 
filmem jako sztuką. Jeżeli te 
zainteresowania potrafimy pod- 
trzymać, jeżeli powstaną u nas 
młodzieżowe kółka czy kluby 
filmowe, to w krótkim czasie 
podniesie się wydatnie poziom 
kultury polskiego widza kino- 
wego. podniosą się jego wyma- 
gania. No i najważniejsze: mło- 
dzieżowe kluby filmowe będą 
dla nas bodaj że najciekawszym 
terenem  „wyławiania”  przy- 
szłych reżyserów i operatorów. 


. Cieszymy się szczerze z li- 
stów młodzieży, która pyta o 
szkołę filmową. Cieszymy się, 
ale zdajemy sobie sprawę, że 
na niejedną  rozpaloną głowę 
należy zawczasu wylać. wiader- 
ko zimnej wody. Jeżeli nie po- 
może — dwa, trzy wiadra. 
Po cóż ten zimny prysznic? 
„Kochana Redakcjo, powiedz, o 
co tu chodzi — zapytają młodzi 
korespondenci. — Dlaczego chce- 
cie gasić nasz zapał, nasze ma- 


rzenia, by zostać filmowym ak- 
torem, reżyserem, operatorem?" 

Powiedzieliśmy wyżej, że są 
to zawody bardzo trudne. Wy- 
magają one wielkich uzdolnień 
i — dodajmy — bardzo wielu 
uzdolnień. Wymagają dużej kul- 
tury, znajomości życia, mocnej 
podbudowy ideologicznej. . Przy- 
dadzą się tu i zdolności organi- 
zacyjne i trzeba tu wykazać du- 
żo sił fizycznych, dużo wytrwa- 
łości. Potrzebna pracowitość, po- 
trzebne nieustanne kształcenie 
się, doskonalenie rzemiosła. 

Zrozumcie nas dobrze! Chce- 
my, by jak najwięcej młodych 
ludzi kołatało do bram szkoły 
filmowej, ale nie warto się do 
niej dobijać, jeżeli się ma tyl- 
ko tak zwane zamiłowania, 
jeżeli się tylko kocha film, 
choćby i od samej kołyski. Za- 
pał i dobre chęci nie wystar- 
czą. W plecaku kandydata do 
zawodu filmowca musi się zna- 
leżć poważniejszy bagaż. 


TĄ 


Keżyser Bohdziewicz podczas zdjęć 
lizowanego przez zespół studencki 


do filmu „Trzy przegrane”, rea- 
PWSF pod jego kierownictwem 


Wielu naszych młodych ko- 
respondentów zdaje sobie do- 
brze sprawę o jaki bagaż tu 
chodzi, wielu jednak tego nie 
rozumie. Tych czeka przykre 
rozczarowanie, jeżeli kiedyś 
spróbują stanąć w szranki dó- 
rocznego turnieju, jakim jest 
konkursowy egzamin w PWSF. 

Szkoła artystyczna — potrafi 
wielu rzeczy nauczyć, nie po- 
trafi jednak w nikim wykrzesać 
talentu, zdolności z niczego. Je- 
żeli sam adept talentu, zdolno- 
ści nie posiada — to jego spra- 
wa jest z miejsca przegrana: 
twórczym pracownikiem filmu 

nigdy nie zostanie. 
Zdawałoby się, że 
są to sprawy oczywi- 
ste, ogólnie znane, 
że nie warto o tym 
mówić ani _ pisać. 
Praktyka . wskazuje 
na co innego. W 
praktyce szkół arty- 
stycznych zdarzają się 
wypadki, kiedy upar- 
ty kandydat tej wła- 
śnie rzeczy zupełnie 
nie rozumie, Takie- 
mu uparciuchowi zda- 
je się, że np. zawodu 
reżysera można się 
po prostu nauczyć i 
że gadanie o talencie 
to jakieś idealistycz- 
ne odchylenie, po 
prostu bzdura, 
la uparciu- 
cha kończą się dra- 
matem. Żeby takim 
dramatom zapobiec, 
sięgamy po wiadro 
zimnej wody. 
Niech jak najwię- 
cej młodych marzy 
o tym, żeby zostać 
filmowym aktorem, 
reżyserem czy ope- 
ratorem. To dobrze. 
Ale niech ci młodzi 
zapamiętają, że trze- 
ba mieć do tego pe- 
wne wrodzone dys- 
pozycje i dużo talentu. I że 
tych rzeczy żadna szkoła, ani 
moskiewska, ani paryska czy 
łódzka dać nie mogą. I niech- 
że młodzi o jednym jeszcze 
pamiętają: że im dłużej będą 
przygotowywać się do wstąpie- 
nia w szeregi słuchaczów PWSF 
tym lepiej i dla ich przyszłej 
artystycznej kariery, i dła sa- 
mego filmu. Więc — nie zaraz 
po maturże, ale najlepiej po ja- 
kichś paru latach studiów na 
innej wyższej uczelni. 

Toteż najbardziej cieszymy się 
z takiego oto listu: 

„Jestem obecnie studentem IV 
roku historii sztuki, mam zdol- 
ności plastyczne (malarstwo, 
grafika), nieźle fotografuję... Czy 
istnieje możliwość po ukończe- 
niu historii sztuki studiowania 
na PWSF na wydziale operator- 
skim?". 

Na takim liście z radością sta- 
wiamy trzy czerwone krzyżyki, 
a z.jego autorem rozpoczynamy 
ożywioną korespondencję. Rzecz 
jasna — nie przesądza to jesz- 
cze sprawy, czy autor zda kon- 
kursowy egzamin. Ale w jego 
plecaku czujemy solidny bagaż. 
To coś waży, coś powiada 

Drodzy Korespondenci! Jedno 
wiadro zimnej wody na dziś 
wystarczy. Za tydzień, dwa — 
porozmawiamy szerzej o możli- 
wościach, jakie daje szkoła fil- 
mowa. Postawimy pod_prysznje 
kolejno: kandydatów na _filmo- 
wych aktorów, na reżyserów i 
wreszcie operatorów. Kto z” tej 
«ąpieli wyjdzie bez kataru — 
ten ma szanse, że kiedyś trafi 
na ul. Targową w Łodzi; kto za- 
cznie od razu kichać — trudno 
— ten niech raczej GEE A 


kukiełkowych 
lazła się tym razem 


mierz Haupe, twórca „Ba 


śni o Janosiku*, realizuje 
m kukiełkowy według 
Ryszarda Bru- 

dzyńskiego, satyryka i au- 
ora sztuk dla teatru lalek. 
reścią filmu są perypelie 

pięciorga dzieci różnych 

ras, 

terenie 

Księżycu. 


* 


O jednym z poprzednich 
filmów  Haupego,  „Wa- 
wrzyńcowym sadzie", po- 
wiedziano m. in., 
dydaktyzmem. 

— Mam nadzieję, że w 
„Cyrku* tego nie będzie — 
mówi reżyser Haupe. — 
Staraliśmy się, aby morał 


filmu był przejrzysty przy 
zachowaniu pełnej atrak- 
cyjności fabuł: aby dać 
dużo wesołej rozrywki. 
Nasz zespół realizatorski 
pragnie sięgać nie tylko po 
coraz to nowe tematy, ule 
i po nowe środki wyrazu, 
w wyniku czego „Cyrk* 
różni się znacznie od na- 
szych poprzednich filmów. 
Jest to film pozbawiony 
całkowicie dialogów i ko- 
mentarza, film o szybkim 
tempie akcji i wreszcie 
film, na którym chcemy, 
by widz emocjonował się 
i śmiał, Nie znaczy to na- 
turalnie, że wysiłki scena- 
rzysty i realizatorów skie- 
rowane są wyłącznie na 
efekty, które umożliwia tło 
cyrkowe, pomnożone 0 
tricki filmu kukiełkowego. 
Owszem — nie zrezygno- 
waliśmy tych efektów 
po to jednak, żeby główny 


dla młodocianego widza 
niebłahych, uczynić atrak- 
cyjnym w odbiorze. 


* 


Twórca opracowania stro- 
ny plastycznej filmu 
Halina Bielińska, postaw 
ła sobie ambitne zadanie 
nowych rozwiązań kolory- 
stycznych i form lalek. 

'W zakresie koloru wysi- 
łek Bielińskiej poszedł w 
kierunku stworzenia no- 
wej gamy barwnej, której 
zasadniczą cechą w. obra- 
zie są tonowane tła, po to, 
aby tym wyraziściej za- 
grał kolorystycznie pierw- 
szy plan i aby zaznaczyć 
głębokość scenerii, 

W opracowaniu lalek 
chodziło przede wszystkim 
o stworzenie takiego ich 
typu, który  umożliwiłby 
postaciom filmu odtworze- 
nie ludzkich wzruszeń w 
groteskowej formie. W 


przełożeniu na obraz zna- 
czy to, że lalki „Cyrku* 
mają za zadanie grać swo- 
je role nie przestając byc 
lalkami, Niełatwa to rola, 
jeżeli zważyć, że film jest 
bez. dialogów, 


* 


Specyficzne, niejako zam- 
knięte tło cyrku jak rów- 
nież sceny  „plenerowe*, 
między innymi podróż na 
Księżyc — przysporzyły 
operatorowi filmu  Jerze- 
mu  Kotowskiemu sporo 
pracy. _ Charakterystyczną 
cechą tej pracy był nie- 
mal nieustanny ruch ka- 
mery na planie, co pozwo- 
liło uzyskać płynną zmien- 
ność obrazów i dynamikę 
zdjęć. Nowością w naszym 
filmie kukiełkowym było 
zastosowanie tylnej _ pro- 
jekcji w _ scenie telewi- 
zji, przedstawiającej czwo- 
ro bohaterów szukających 
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przez telewizor piątego — 
Murzynka, który poszybo- 
wał na Księżyc. 

"Ten międzyplanetarny lot 
(na oszczepie) dał realiza- 
torom niejedno  doświad- 
czenie. Ciekawym  tech- 
nicznie zadaniem było tu 
takie pokazanie lotu Mu- 
rzynka, aby nie można by- 
ło dostrzec, w jaki sposob 


lalka została /wprawiona 
w ruch w powietrzu. Za- 
danie zostało wykonane, 


jednakże jak i czym Mu- 
rzynek został podciągnięty 
do góry na tle nieba i de- 
koracji miejskich, namalo- 
wanych ma szkle odpo- 
wiednio _ podświetlonym. 
pozystawiają realizatorzy 
do wykrycia widzom, gdy 
film wejdzie na ekrany. 


* 


Film jest na ukończeniu, 
trwa obecnie ostatnia pr: 
ca nad montażem i udźwię- 


kowieniem. Ilustracja mu- 
zyczna, skomponowana 
przez Zbigniewa Turskiego. 
ostała nagrana jeszcze 
przed okresem zdjęciowym 
„Cyrk* jest pierwszym 
filmem kukiełkowym, na- 


kręconym w nowej hali 
Oddziału Filmów Kukiel- 
kowych w Tuszynie pod 
Łodzią 

Na zakończenie warto 
wspomnieć, że fragmenty 
„Cyrku* oglądali już w 


czasie swego pobytu w Ło- 


dzi filmowcy | radzieccy, 
S$. Jatkiewicz i M. Papa- 
wa, bardzo do- 
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datnio widziany materi 

O planach na najbliższ 
Haupe mó- 
powściągliwie, nie tai 
jednak, że najbardziej nęci 
go jako temat do filmu 
„Dziadek do orzechów” 
T. A. Hoffmanna z mu- 
zyką Piotra Czajkowskiego. 

H. J. 


Kino bez ekranu 


poprzednim numerze „Fil 

mu* czytaliśmy o pomy- 

śle nowego rozwiązania 
wymiarów i proporcji „ekranu 
jutra". Toteż zaciekawi może 
naszych czytelników wiadomość, 
że w pracowniach eksperymen- 
talnych próbuje się znaleźć sy- 
stem projekcji kinowej bez po- 
sługiwania się ekranem. 


Jak więc w tym wypadku 
będziemy oglądać obraz  filmo- 
wy? Obraz, który widzimy, for- 
muje się po prostu w przestrze- 
ni, wisi jakby w powietrzu. 
Spróbujmy wyjaśnić to zjawi- 
sko bliżej i sięgnijmy do przy- 
kładów. 

W latach siedemdziesiątych i 
osiemdziesiątych ubiegłego  stu- 
lecia paryski _ prestidigitator 
(sztukmistrz) Robert  Houdin 
demonstrował w swym teatrze 
widowiska z „duchami” i „zja- 
wami”. Oto na scenie zjawia się 
biała postać. Publiczność sądzi, 
że to przebrany za „ducha" ak- 


amiętamy wszyscy świet- 
ny obiazek z filmu „War- 
szawska premiera", gdy w 
finale wystawianej opery wło- 
skiej, apoteozującym wojenne 


2 chmur sjrunętu muzy... 
ru w filmie „Warszawska premiera" 


Finat ope- 


W nowoczeshej technice filmowej nu 
drutach „latają* modele samolotów. 
Niekledy ” lot tmttuje 
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ruch kamery 


Rozmuailoś 
FILMOWE 


ale oto bohater sztuki rzu- 
ca się na zjawę i zadaje jej cio- 
sy sztyletem, co dziwniejsze — 
przechodzi swobodnie przez prze- 
zroczystą sylwetę o 


Rycina z 1677 r. przedstawiająca pok 


publiczność. 


nu. Przedmiot (1) 


słym (2 
pomniejszony 


hwyta 


widz 


lustro 


ce py 


ośei 


"Tajemnica_ przedstawienia by- 
ła prosta. Przed sceną znajdo- 
wała się duża płyta szklana, na- 


duchu” w teatrze Robe:lu Houdin 


w Paryżu, Fragment sceny (lewa stronu rysunku) pokazany tak, jak go włdzi 
„Duch* widziany jest w rzeczywistości jako odbicie w 


;zybie 


bez ekra 
odl 


lustrze wklę 
(2), Odwrócony 


obraz (3) 


wklęs 


użyta dc 


3) — lustre 
— uformowa 
strzeni obraz 


Lot na 


zwycięstwo, na* „niebie ukazały 
się wdzięczne muzy  fanfarami 
wieszczące triumf bohatera, To 
zawieszanie na drutach aktorów 
w celu uzyskania efektu lotu 
postaci bajkowych, fantastycz- 
nych bądź mistycznych — nale- 
ży do bardzo starej tezhniki sto- 
sowanej w widowiskach teatral- 
nych i operowych. 

Pomysł „łotu na drucie" pró- 
bowano wykorzystać i w techni- 
ce zdjęć filmowych, Georges 
Melies, słynny francuski pionier 
sztuki filmowej, w _ pierwszych 
latach istnienia kina użył tej 
metody przy nakręcaniu zdjęć 
„podwodnych*. Na tle dekora- 
i wyobrażającej dno morskie 
„przepływały" zawieszone na 
drutach nimfy wodne i topielice. 
Efekt był dość prymitywny (wi- 
<doszne. druty),„ale pomysł zdał 
egzamin i utrzymał się do dziś. 


Na ekranie 
Ten lot w 
runku 


dół wykonuje kamera 


wielkiej makiety 


widzimy zdjęcie wykonane z pikująceyo ostro w dół samołotu. 


wyobrażającej w 


kie lustro. 
wklęsłe, (5) 
ny w prze 
(6) — widz 


drucie 


W filmie radzieckim „Cyrk* 
Stolarow krąży wokół kopuły 
cyrku (po „wystrzeleniu" z ka- 
tapulty) wisząc (zdradzamy ta- 
jemnicę!) na drutach. Postęp w 
technice zdjęć wyraził się tu w 
tym, że aktor wisiał w jednym 
miejscu imitując ruchami rąk i 
nóg lot, zaś skomplikowaną me- 
todą laboratoryjną wkopiowa- 
no w tle przesuwający się obraz 
segmentów kopuły cyrku. 

Najczęściej jednak w nowo- 
czesnym filmie na drutach. la- 
tają miniaturowe samoloty (ma- 
kiety), udające na ekranie praw- 
dziwe. Czasem zaś lot na drucie 
wykonuje sama kamera zdjęcio- 
wa. Na przykład w „Upadku 
Berlina" widzieliśmy na ekranie 
zdjęcia wykonane jakby z piku- 
jącego na płonący Berlin samo- 
lotu. W rzeczywistości lot nur- 
kowy wykonała kamera filmowa 


filmowa zjeśdżująca po drucie w ki 
zmniejszeniu fragment miaśi 


jacy „ducha* umieszczony był 
niżej (zob. rys.) i silnie oświe- 
tlony lampą. Publiczność widzia- 
ła jego obraz odbity od szyby, 
spełniającej tu funkcję zwiercia- 
dła. Na szenie natomiast aktor 
udawał walkę, zadając ciosy w... 
próżnię. 

"Ten sam efekt uzyskać można 
bardziej nowoczesną metodą za 
pomocą układu wklęsłych luster, 
tak jak to widać na naszym ry- 
sunku. Obraz — w tym wypad- 
ku choinki — formuje się w 
przestrzeni i staje się dostrze- 
galny dla widza, 

Na tej właśnie zasadzie opie- 
ra się projekcja bezekranowa. 
Projektor rzutuje obraz na 
zwierciadło, które rzuca je da- 
lej na wklęsłe lustro. Patrząc w 


kierunku wklęsłego lustra wi- 
„dzimy w rezultacie ruchomy 
obraz. Ekran, owa tradycyjnie 


zrośnięta z kinem biała płasz- 
czyzna, stał się tu zbyteczny. 
Bezekranowa projekcja nie 
wyszła jeszcze poza stadium do- 
świadczalne, ale rokują jej do- 
bre nadzieje, zwłaszcza w dzie- 
dzinie filmu stereoskopowego. (iż) 


zdejmując w ruchu dużą makie- 
tę miasta. Kamera zawieszona 
była na specjalnym wózku po- 
dobnie jak wagonetka w kolejce 
unowej. (jz) 


Nimfa wodna w filmie Mólićsa r 1907 
r. pt. „20000 mit podmorskiej żeglugi” 
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Odręczny rysunek Mćliesu wyjaśnia- 
dącu sposób zawieszenia aktorki od- 
twarzającej rolę podwodnej nimfy 


1. Gatter jako Nunziata, żona oskar- 
żonego o morderstwo bezrobotnego 


więc powtórzmy jeszcze 

raz, że ciągle czekamy na 

dobry film sensacyjny. Wy- 
głodniała publirzność skonsumo- 
wała ostatnio „Pościg". Z wielu 
stron skarżono się później na 
niestrawność. Dobrze, że na u- 
sprawiedliwienie nikt już nie 
powtarza, iż film sensacyjny to 
rodzaj szczególnie trudny, tak 
trudny jak komedia, jak współ- 
czesny dramat z życia wsi, jak 
epopeja — historyczno-biograficz- 
na, jak... 

Wiadomo, że dobry film nie 
jest łatwo stworzyć. „Pościg" 
udowodnił, że nawet taki „sarno- 
graj" jak gonitwy na koniach 
wymaga rzetelnego wysiłku. 

Każdy gatunek filmowy ma 
jednak jakieś swoje dobre tra- 
dycje, które warto nie tylko znać 
i szanować, ale kontynuować i 
rozwijać. Wtedy, wiedząc czego 


się chce, łatwiej odpowiedzieć 
sobie na pytanie: jak to osiąg- 
nąć? 

Włoscy  neorealiści pokazali 


nam ostatnio, jak można odno- 
wić komedię filmową w oparniu 
© najlepsze tradycje chaplinow- 
skie, jak pokazać we współcze- 
snej komedii bardzo śmieszne- 
go a przy tym głęboko wzru- 
szającego człowieka i _ niefał- 
szowany kawałek  rzeczywisto- 
ści, w której człowiek ten żyje. 

Teraz spod neoreali- 
stycznego znaku przy- 
chodzi do nas dla od- 
miany film sensacyjny, 
a ściślej kryminalny, 
reprezentowany _ przez 
„Proces przeciw miastu* 
reżyserii Luigi Zampy. 
I ten film jest w swoim 
rodzaju doskonały, i on 
przynosi ze sobą jakiś 
świeży powiew. 

Nie trzeba długich ba- 
dań, by zorientować się, 
że jego twórcy przejmu- 
jąc z dawnych filmów 
kryminalnych niezbędne 
atrybuty gatunku (za- 
gadkowe morderstwo, 
żmudne śledztwo, gale- 
ria podejrzanych typów, 
wizje lokalne, nieugięty 
tropiciel zbrodniarzy itd.) 
rozgrywają temat na 
płaszczyźnie istniejących 
stosunków społecznych 
i obyczajowych, ujaw- 
niają istotne źródła ter- 
roru i zbrodni, osadza- 
jąc jednocześnie akcję 
dramatu w realistycznie 
potrąktowanej,, a  na- 
wet autentyczńej scene- - 
rii (Neapol na przeło- 


mie XIX— XX wieku). Arty- 
styczny stop, który powstaje z 
połączenia tych elementów, jest 
dobrej próby, choć nie bez ska- 


Jeżeli chodzi o fabuię „Pro- 
cesu przeciw miastu", to kto 
pamięta świetny film Pietro Ger- 
miego „Pod niebem Sycylii" łat- 
wo odnajdzie tu wiele zbieżnych 
momentów zarówno w samym 
temacie, jak i jego dramatur- 
gicznym ujęciu. 

Oto sędzia śledczy Spicacci, 
badając zawiłą sprawę zamordo- 
wania małżonków Ruotolo, na- 
trafia na mur przeszkód, które 
hamują Śledztwo i nie pozwala- 
ją ustalić oscby zbrodniarza. 
Fakt, że niemal wszystkie po- 
dejrzane osoby łączy jakaś 
zmowa milczenia, utwierdza go 
wreszcie w przekonaniu, że ma 
do czynienia z członkami tajnej 
organizacji — camorry, starszej 
siostry mafii sycylijskiej. Ca- 
morra terroryzuje społeczeństwo 
Neapolu, ciągnąc ze swej niele- 
galnej działalności znaczne zy- 
ski. Jej członkowie mają roz- 
gałęzione stosunki, a poparcie 
czy też bierność wpływowych 
osób zapewnia im bezkarność. 

Przeciwko tej zbrodniczej klice 
rozpoczyna walkę energiczny sę- 
dzia Spicacci. I on — jak pro- 
wincjonalny pretor z filmu „Pod 
niebem Sycylii* — natyka się 
na sterroryzowanych przez ca- 
morrę świadków, i on wystawio- 
ny zostaje na ciężką próbę, gdy 
śledztwo poczyna zahaczać 0 je- 
go życie osobiste, i jego — w 
momencie załamania — mobili- 
zuje do ostatecznej, bezkompro- 
misowej wałki zabójstwo nie- 
winnej, zaprzyjażnionej osoby. 

O ile jednak w filmie „Pod 
niebem Sycylii" położyli autorzy 
duży nacisk na psychologiczną 
stronę dramatu bohaterów, oty- 
łe tutaj zgodnie z prawem 
gatunku: filmu kryminalnego — 
jesteśmy przede wszystkim wta- 
jemniczani w coraz bardziej za- 
wiłe arkana trudnego Śledztwa, 
które prowadzi Spicacci. Pónie- 
waż bohater czyni to mądrze i 
uczciwie, przeżywamy chętnie 
jego kłopoty, niepokoje i waha- 
nia, odczuwając pełną satysfak- 
cję, gdy podejmuje decyzje zgo- 
dne z naszym sumieniem. Szcze- 
rze sympatyzujemy z tym „ie- 


PROCES PRZECIW MIASTU 


dynym sprawiedliwym”, funkcjo- 
nariuszem skorumpowanego apa- 
ratu władzy, człowiekiem, który 
wziął na siebie brzemię walki 
o przywrócenie wiary w spra- 
wiedliwość. ę 


Przeciwne uczucia budzi w 
nas pomagający sędziemu komi- 
sarz policji Perrone — tępak i 
cham, typowy — przedstawiciel 
swego zawodu, najchętniej za- 
czynający każde przesłuchanie 
od bicia po twarzy. Perrone nie 
jest w stanie zrozumieć kon- 
cepcji śledztwa swego szefa i w 
końcu wskutek swej  krótko- 
wzrocznej  zapalczywości . staje 
się przyczyną śmierci niewinne- 
go człowieka. Kapitalny w tej 
roli Paolo Stoppa doskonale 
wygrywa obrotność i gorliwość 
komisarza, gdy ma pełne ręce 
łatwej roboty (np. w scenie zde- 
konspirowania domu schadzek). 


Wraz z sędzią i komisarzem 
poznajemy kolejno ludzi róż- 
ny*h środowisk zamieszanych 
w machinacje camorry, ogląda- 
my panoramę Neapolu od strony 
kulis, kryjących jedno wielkie 
bagno moralne dorabiającego się 
kapitalistycznego społeczeństwa. 
Z wielu doskonale zarysowa- 
nych typów, wśród których prze- 
ważają kupcy, | kombinatorzy, 
dziewczęta z półświatka i różni 
„stateczni i szanowani" ojcowie 
miasta, wysuwa się na plan 
pierwszy młodzieniec  Esposito, 
którego nędza zmusza do kra- 
dzieży i który marzy o wyemi- 
growaniu wraz z młodziutką żo- 
ną do Ameryki Południowej, by 
tam szukać zarobku i możliwości 
uczciwego życia. 


Reżyser Luigi Zampa nie na- 
leży zapewne do głównej, bojo- 
ej czołówki włoskich neorea- 


"listów. Celuje on jednak w te- 


matach, które dają mu możli- 
wość wydobycia żywych, ostrych 
rysów — społeczno - obyczajowych 
ukazywanych na ekranie środo- 
wisk („Dzwon na trwogę”, „Tru- 
dne lata" i in.), a w traktowa- 
niu ich umie harmonijnie łączyć 
głęboką dramatyczność z ciętą 
ironią i satyrą. Te cechy jego 
talentu odnajdujemy także w 
„Procesie przeciw miastu, Zmysł 
obserwacyjny Zampy, umiejęt- 
ność żywego prowadzenia akcji, 
lakonicznego charakteryzowania 
postaci, wydobywania point z 


Liliana (Stlvana Pumpaatni) wśród członków zbrodniczej camorry 


Aktor Amadeo Nazzari jako sędzia 


Spicacci prowadzący dochodzenie 


każdej sytuacji i wreszcie reali- 
styczna inscenizacja — bardzo 
pomogły w nadaniu temu kry- 
minalnemu dramatowi szlachet- 
nej artystycznej formy. 

Scenariusz daje reżyserowi 
wdzięczny materiał do rozegra- 
nia, że wymienimy tylko scenę 
zbiorowej wizji lokalnej w pod- 
miejskiej restauracji z udziałem 
kilkudziesięciu znakomitych ty- 
pów — członków camorry. 

Doskonale wydobywa reżyser 
nastrój osamotnienia bohatera 
ukazując go w nocnych pasażach 
na opustoszałych ulicach Nea- 
polu. 

Nie przekonywający jest nato- 
miast punkt kulminacyjny śledz- 
twa, w którym camorrę dema- 
skuje.. piosenka 0 zdradzie, 
śpiewana przez Silvanę Pampa- 
nini. To trick z dawnego arse- 
nału filmów kryminalnych pod- 
lejszego gatunku. Wiadomo — 
Włosi naród śpiewający, zwłąsz- 
cza Włosi z Neapolu, ale to jesz- 
cze nie powód, by rzecz brać 
tak dosłownie i sztucznie docze- 
piać do poważnej skądinąd ca- 
łości. 

Odtwórca roli sędziego — wy- 
służony amant filmu włoskiego 
Amadeo Nazząri, jak również 
piękna Silvana Pampanini, są 
aktorami raczej typu — dekora- 
cyjnego. Tu kierowani wprawną 
ręką reżysera wywiązu- 
ją się dobrze ze swego 
zadania. Ale dalsze po- 
stacie (charakterystycz- 
ne) z Paolem Stoppą na 
czele biją tę czołową pa- 
rę swoją soczystością i 
temperamentem. 

Wróćmy jeszcze na 
chwilę do fabuły filmu. 
Kończy się ona w mo- 
mencie, gdy bohater 
wypowiada nieubłaganą 
walkę złu i zbrodni 1 
jest zdecydowany, by do- 
prowadzić ją za wszel- 
ką cenę do końca. 

Czy sędzia  Spicacci 
zwyciężył? 

Być może udało mu 
się wtedy. przed pięć- 
dziesięciu laty, zlikwi- 
dować neapolitańską ca- 
morrę. Ale faktem jest, 
że tajemnicze morder- 
stwa, w które zamiesza- 
ne są najwybitniejsze 
osobistości z  chrześci- 
jańsko-demokratycznych 
sier rządowych, stano- 
wią dziś często sensację 
dnia we Włoszech. 4 

ZBIGNIEW PITERA 
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Wzrost produkcji 
wytwórni ukraińskich 


Na niedawnym zjeżdzie pisa- 
rzy Ukraińskiej SRR poruszane 
były * zagadnienia związane ze 
scenariopisarstwem i rozwojem 
ukraińskiej produkcji filmowej, 
której dotychczasowa praca pod- 
dana została ostrej krytyce. 

W chwili obecnej wytwómnia 
kijowska przygotowuje realiza- 
cję 12 filmów fabularnych, a 
wytwórnia w Odessie zacznie 
pracować nad siedmioma. 

Większość tych filmów czer- 
pie tematy z dawnych i nowych 
dzieł literatury. Reż. Marek 
Doński zrealizuje nową wersję 
„Matki* wg Gorkiego, Włodzi- 
mierz Pietrow przystąpił do 
pracy nad „Wielkim  brater- 
stwem" wg A. Korniejczuka, w 
przygotowaniu są adaptacje: 
„Zaczynamy  żyć'** Makarenki, 
„Jak hartowała się stal" Os- 
trowskiego. „Świt nad morzem' 
J. Smolicza, „Fata Morgana" 
Kociubyńskiego, „Biały płomień" 
W. Sobka i inne. 


F. Richter w roli kapitana w nowym 
filmie reż. W. Staudtego pt. „Sygna- 
ły morskie". Akcja filmu rozgrywa 
się w środowisku ciężko walczących 
o byt mieszkańców małej rybackiej 
wioski nad Atlantykiem 
w dramatyczne wydarzenia związa- 
iem, który w czasie bu- 
rzy zabłąkał się na morzu. 


i obfituje „ 


ZARZ 


L. Cellkowsku w nowej radzieckiej komedti reżyserii M. Dostala t A. Tuty- 


rzkina według 


scenariuszu W. Poliakowa pt. 


Myśmy się gdzieś spotkali” 


Maupassant na ekranie 


Utwory wybitnych klasyków 
są ciągle świetnym materiałem 
dla filmowych scenarzystów 
Do autorów, których liczne u- 
twory zostały przeniesione na 
ekran, należy Guy de Maupas- 
sant. Mieliśmy możność ogląda- 
nia na naszych ekranach filmu 


według jego noweli „Baryłecz- 
ka* („Boule de Suif*), realizacji 
Christian Jaque'a Micheline 


Presle w głównej roli. Ta sama 
nowela została swego czasu opra 
cowana w kilku innych wersjach 
między innymi — w radzieckiej. 
Z innych utworów Maupassanta 
sfilmowane zostały utwory „Świ- 
nia Morin* („Ce cochon de Mo- 
rin*), „Ordynans” („L'ordonnan- 
ce"), w którym występował Fer- 
nandel, „Piotr i Jan* („Pierre 
et Jean*), a nowela „Naszyjnik* 
„La Parrure") posłużyła jako 
temat do filmu niemieckiego | 
argentyńskiego, a ostatnio opra- 


cowana została w wersji amery- 


kańskiej dla telewizji. W 1953 
roku ukazały się na ekrunach 
francuskich następujące filmy 
według utworów  Maupassanta; 
„Trzy kobieqy — trzy dusze 
(„Trois temmes — trois Ames' 
„Przyjemność („Le Plaisir") i 
„Yvette*, 


Znana powieść „Piękny pan* 
(„Bel ami") została kilkakrotnie 
przeniesiona na ekran. Główne 
role grali m. in. Willy Forst I 
Georges Sanders. 


Wybitny postępowy | reżyser 
francuski Louis Daquin przy 
współpracy Roger Vaillanda (au- 
tora sztuki „Pułkownik Foster 
przyznaje się do winy”) i postę- 
powego publicysty _ Vladimira 
Posnera — zrealizował w Wie- 
dniu w wersji francuskiej i nie- 
mieskiej film oparty na tej sa- 
mej powieści. 


Nowy film radziecki 
o młodzieży” 


Wytwórnia „Lenfilm* wypro- 
dukowała nowy kolorowy fabu- 


larny film pt. „Kordzik* reali- 
zacji W. Wengierowa według 
powieści A. Rybakowa (scena- 


riusz opracował A. Rybakow i 
1. Homielow). Film ukazuje ży- 
cie dzieci w trudnym okresie 
po Rewolucji Październikowej. 
kiedy w ZSRR nie była jeszcze 
dostatecznie zorganizowana opie- 
ka nad dzieskim i młodzieżą. 


3xSzwejk 


Jirzi Trnka zakończył w pra- 
skiej wytwórni filmów kukieł- 
kowych realizację ostatniej czę- 
ści swej trylogii o przygodach 
„Dobrego wojaka Szwejka". 

Udramatyzowany komentarz 
do filmu wygłosił popularny ak- 
tor Jan Verich („Cesarski pie- 
karz'). 


Śmierć znakomitego aktora 


Zmarł przeżywszy 76 lat Lio- 
nel Barrymore, najstarszy czło- 
nek amerykańskiej rodziny ak- 
torskiej Barrymorów. Wybitny 
aktor teatralny i filmowy był tak- 
że reżyserem, producentem, kom- 
pozytorem, rysownikiem. Znany 
był również jako autor _autobio- 
graficznej książki „My Barrymo- 
rowie'. 

L. Barrymore rozpoczął pracę 
w filmie już w roku 1908 i na 
przestrzeni kilkudziesięciu lat 
„grał w blisko stu filmach. Bar- 
dziej znane filmy, w których 


wysiępowal, to „Ludzie w hote- 


lu*, „Wolne dusze", „Obiad o 
ósmej", „Dawid Copperfield" 
„Nocny lot", „Ostatnia carowa” 


(w którym występował również 
jego brat John i jego siostra 
Ethel), „Wyspa skarbów", „Ma- 
ły pułkownik”, „Arsen Lupin*, 
„Dr Kildare", „Brawura” i inne. 


RENE 


Znakomity reżyser Renć 
Clair w swej książce pt. „Po 
namyśle" („Reflerion Jatte*) 
pisze o sytuacji, w jakiej 
znaleźli się twórcy filmowi 
na Zachodzie. Renć Clair po- 
dobnie jak wielu innych 
twórców głęboko odczuwa 
„niewolę pieniądza” 


asz film zarażony jest bak- 
teriami chorobowymi, Praw 


dziwym vakiem, który go to- 
czy, stał się pieniądz. Posta- 
wienie przemysłu filmowego 


na nogi było rzeczą konieczną 
i oto dlaczego prawa  pienią- 
dza rządzą dziś produkcją fil- 
mową. 

Pieniądz dostarczył filmowi 
olbrzymich możliwości techni- 
cznych. pieniądz woszczy się o 
reklamę, która przyczynia się 
do zapełnienia sal kinowych 
millonami widzów, Ale wszyst- 
xie te dobrodziejstwa — praw- 
dztwe dary Danaów — po- 
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siawiły film w zależności od 
bata pieniądza. 


Reżyserzy, itlitorzy scenariu- 
szów,  „śwłazdy* ulubione 
przez publiczność — otrzymują 
kuszące propozycje, Gdy je 
podpisują, stają się bogaczami. 
ale dla filmu są raz na zawsze 
straceni, Przyzwyczajają się 
do łatwych zarobków  olbrz 
młch sum, zapominają o wy- 
siku artystycznym. Każde ich 
ustępstwo artystyczne jest zna- 


komicie opłacone reklamą, 
która zastępuje lm sławę, a 
materialne korzyści usypiają 


ich skrupuły. 


Hałaśliwy poklask, wspania- 
le kontrakty, miesmaczna re- 
klama, a potem krach, niepo- 
wodzenie i zapomnienie — 
tek wyglądają owe błyskawicz- 
n: „kartery* w tlimie, Takie 
podejście do filmu wpływa, o- 
czywiście, na obniżenie jego 
poziomu. na to. że kulturalna 


CLAIR O WROGACH 


publiczność coraz 
tukie £llmy 


moeniej na 
narzeka. 


Co to jest dobry film? Pe- 
wien właściciel kina powie- 
dział: „Dobry film to taki, 
który robi kasę. Oto wyrok 
śmierci, a przecież tego saine- 
go zdania co ów właściciel ki- 
na jest wielu fimowców, któ- 
rzy film uważają za środek 
zdobywania pieniędzy: że pu- 
kliczność na tym cierpi — o 
to mniejsza. 


Zapyta ktoś, czemu publicz- 
ność sama nie reguluje tych 
spraw. czemu mie domaga się 
podniesienia poziomu tłlmów. 
Sprawa mie jest prosta. Film 
ma znacznie szerszy zasięg 
niż teatr, Zrozumiał to rząd, 
franeuski, ustanawiając cene 
zurę filmową. Tłumaczył się 
pizy tym. że ekram ma znacz- 
nie większy wpływ ma masy 
miż scena teatrama. , Ale 


masy często mają gust wyx 


kształcony właśnie na roztyw- 
kowych filmach o znikomej 
wartości, Publiczność jest Jak 
dzięci. które chcą, aby je Za- 
vawiać, Korzystają z tego nie- 
odpowiedzialne czynniki, mó- 
wiąc: _„Dajetny publiczności 
to, czego sama żąda”. Daleki 
jestem od tego, by namawiać 
do realizacji tilmów moralizu- 
jących lub  niezrozumłałych 
dia szerokiej publiczności. ale 
żądam, by fllm zdawał sobie 
sprawę ze swego zadanta wo 
bec widza, Czemu to nie 
l nas cenzury na głupotę? Glu- 
połę należy tak samo karać 
jnk używanie narkotyków | 
nadużywanie alkoholu 
Produkcja filmowa w Sta: 
nach Zjednoczonych. elerpi po< 
ważnie na skutek lego. że sku- 
piona jest w rękach potężnych 
kowcernów. które, dyktują 
swoje warunki, Właściciel kon- 
<ernu może za swoje pienią- 
dze  dyktować , kierownikowi 


FILMU 


produkcji wszystko, co mu się 
podoba, a ten z kolei może to 
dyktować artystom i veży: 
rom. W innych gałęziach prze- 
mysłu jest nie do pomyślenia 
to, ©o jest możliwe w pizemy- 
śle filmowym. W przemy- 
fie filmowym każdy. kto ma 
pieniądze, może  dyktować 
artystom swoje scenariusze, 
krytykować grę aktorów, wtra- 
cać się do wszystkiego. 


Rezultat! maina, seryjna. 
sztampowa produkcja filmowa 
w Stanach Zjednoczonych. 


Z okazji wznowienia „Świa- 

tel wielkiego miasta". filmu 
japlina z roku 1831, jeden z 
rytyków amerykańskich napi- 
„Czegoś podobnego” nie 
mamy już obecnie. To naj- 
lepszy film roku 1952". Ota 
najlepszy dowód, jak bardzo 
się cofnęła amerykańska pro- 
dukcja filmowa w ciągu ostat- 
nich lat. 
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Polował i rysował Seas ZIARKOWSKI 


— Ja tylko w sprawie zdjęć... — Upolowałem ci piękne futerkc 


FILMY - 


Ambicje młodości (39). Anna 
Proletariiszka (21). Awantura 
o dziecko (46), Babia (35), Bra- 
ma nr 6 (46), Burza (7), Celu- 
loza (21, 24), Córka pułku (24), 
Czarne korytarze (36), Czuk i 
Hek (13), Cyrk na ekranie (36), 
Domek ż kart (5), Dzielnica cu- 
dów (29), Dziennik marynarza 
(s, Dygnitarz na tratwie 
(9). Filmowy Kwartalnik O- 
światowy nu 1, 2. 3, 4 (2), Jede- 
nastka z naczej ulicy (39), Ka- 
hnowy gaj (50), Kimsobo — 
podróżnik (26), Kobieta dotrzy- 
muje słowa (25), Kotowski (5), 
Kronika Odrodzenia (49), Kró- 
lowa balu (41, 48), Lubów Ja- 
rowaja (2). Mały” przewodnik 
(33), Małżeństwo Kreczyńskie- 
go (35), Mąciwody z VIID (28), 
Miniatury Kodeksu  Behema 
(3), _ Morze płonie (40), Na 
dworze księcia Torki (20), Na- 
dziel za dwa grosze (8), Na ła- 
skawym chlebie (14), Niebez- 
pieczny ładunek (46), Niedale- 
ko Warszawy (43),  Nierozłącz- 
ni przyjaciele (4), Nieustraszo- 
ny bafalion (101 _ Odzyskane 
dzieciństwo (32). Okręty sztur- 
mują bastiony (25), Ostatnia 
bitwa (1), Ożenek z posagiem 
(48), Pałoma (17), Piątka z ull- 
cy Barskiej (13), Pieśniarz sło- 
necznych stepów (4), Podstęp 
swatki (7), Pod gwiazdą frygi)- 
ską_ (44), Porwanie (24), Powrót 
Wamyla 'Bortnikowa (9), Prelu- 
dlum sławy (34), Proces prze- 
ciw miastu (51/52), Przegląd 
Filmów Polskich (51/52). Prze- 
sląt Kwartalnika „Wieś" nr 
1,2, 3, 4 — 1953 (27), Przegląd 
Sportowy (33), Przygoda na M: 
Przygody Gu- 
cia-Pingwina (29), Rzym, godzi- 
na 1 (11), Strażnica w górach 
(15), Szkoła męstwa (Płomienne 
serca) (46), Synowie ludu (30) 
Śpiewają skowronki (12), Taj- 


SPIS RZECZY 


NASZE RECENZJE 


ne akta iirmy Solvay (3), To- 
sca (22), Poście (46). Uczta 
Baltazara (47, Wakacje pa- 
na Hulot (50), Wassa Żelezno- 
wa (33), Wczasy z Aniolem (27) 
Wiek Oświecenia w Polsce (t 
W pogoni za żółtą koszulką 
(48), Wraki (49), Wśród lodów 
oceanu (12), Zaporożec nad 
Dunajem (22), Zbuntowane ry- 
sunki (26), Złodzieje i policjan- 
ci (48), Z wizytą w Teatrze Sa- 
tyryków (18). Żywy trup (26). 


WYDAWNICTWA 


Na „tropach kinematografii 
—__ (Prehistoria filmu) (6). 
Film o młodym _ Chopinie 
(25), Kwartalnik Filmowy (4, 
23, Praktyczna fotografia 
(16), Przygoda na Marienszta- 
cie (22, Skąd idzie burza (l 
Zaczynam dobrze fotografować 
(8), Z fotografią na ty (18). 
Żelazna kurtyna (20) 


PLAKATY 
Nowe plakaty filmowe (2. 
3, 4, 5, 7, 9, 10, 17), Kilka uwag 
o płakatach (20). O sztuce za- 
skakiwania (23), Zagranica o 
polskich płakatach fimowych 
(44). 


AUTORZY RECENZJI 
Beylin Karolina, Beylin Ste- 


tania, Bielińska Irena, Bo- 
rowy _ Piotr, .  Bukowiecki 
Leon, Hen J. _ Gielniewska 


Liliana,  Grzelecki Stanisław, 
Kołaczkowski Tadeusz, Kowal- 
ski Tadeusz, Kwieciński Jerzy, 
Kukulski Rafał, Laskowska Ha- 
lina, Łęczyca Jan, Mauersber- 
ger Adam, Michalski Czesław, 


Opoczyńska Helena, Pitera 
bigniew,  Plażewski Jerzy, 
(TKW), Tyłczyński Andrzej, 


Węsierski Bohdan, Zach, Za- 
pert Zbigniew, Zagórski Jan, 
Zen Jerzy 


PUBLICYSTYKA — FELIETONY 


Bereda J. O Polskiej Kroni- 
ce Flimowej (46), Beylin S, Co 
się podoba małym paryżankom 
(40), Blauth K. Dziękuję za 
„Gwiazdy' (49), Borowy P. O 
co się dopominamy (38), Bu- 
kowiecki L. Najgorsze są te ki- 
na (2), Pierwsze wyniki (ŚL 
52). Ciechomski S. Z reką 
na sercu (50), Erenburg I. O 
ifmech włoskich (1), D. H. 
Czy koniecznie ci sami? (44). 
El-Be. Straszny nen i rzeczy- 
wistość (47), Giżycki J. Daleko 
od pstrego banału (20), Dziad 
swoje, baba swoje (25), Kozlo- 
łeczek wysoko skoczył (33), 
Narada nad przyszłością (41). 

jzary jest świat... na ekra- 

jach kin wiejskich (38). O za- 
idnieniu ludzkim w filmie 

rysunkowym (1), Grzelecki S. 
Co wiemy o sensacji (48), FIA- 
my, które ukazały powrót czło- 
wieka (44). Obraz żołnierza 
(6, Awdotia czyń sprawa no- 
wej moralności (47), Trudna 
cnota umiaru (25), Wiedza ta- 
jemna: film dokumentalny 
(35), Wśród małych przyjaciół 
(32). Zaproszenie do pocmatu 
(38). Sprawy otwarte (51/52) 
Jatt, Ważna sprawa (44). 
(4b). Kto winien? — Archiwum 
film. (44), J. P. O dystrybucji 
programów słów Klika (36), 
Rzut karny (43). J. Z. Rozśpie- 
wany elran (33), Tizy kwes- 
kówki (26), Sto książek filino- 
wych 4 okołicznościowy wpel 
(23), Kaltbaum A. Po obejrze- 
-nlu „Dygnitarza na watwie” 


(46), K. B. Po zjeździe Iitera- 
tów (26), Leszczyński W. Rea- 
lizm, ale jaki? (14), Lewicki B. 
Wokół produkcji filmow _oświa- 
towych (45), Michalski Cz. Bu- 
lagan, panie w tych kinach 
(33), O rzeczy trudnej, o rze- 
czy nudnej czyli o ortografii 
na ekranie (34), Okaleczone 
plakaty (7). Sam sobie jesteś 
winien (22), Petelski Cz. Pa- 
1aiątka czasów, które przemi- 
nęły (8), Morawski S$. O mo- 
wie w fiimie i mowle filmo- 
wej (la), Płażewski J. Inne 
miasta proszą o pamięć (12), 
O kiucze do pokoju (42), O ko- 
lorze zanim wszystko będzi 
ideainie (23), „Warszawski * 
zkarb i tajemnice śmiesznego 
(49, Rubach L. O remontach 
i innych kłopotach (9), Rudzki 
K. Cztery prośby jednego czło- 
wieka (25 Tylczyński A. Co 
mówią górnicy o swoich fil- 
mach? (3. Inicjatywa | spryt 
40, Komu to potrzebne (17). 
Nowe plany — nowe ciekawe 
tematy (1). Trudności są po to, 
aby je pokonywać (11), .Felie- 
ton na wszelki wypadek (2). 
O rzeczy trudnej (18), Z myślą 
o przyszłości (51/52). Wiech, 
Dwie tratwy (42). Nasza „Piąt- 
ka” wygrała (20), Zagórski J. 
O bohatera naszych czasów 
(25), Zen. J. O dźwięku z wy- 
ażwiękiem (21), Wu-Ga, Bat- 
wa na szaro (41). Redakcja. 
Przed filmem stot+ważne zada- 
nie (1), Wielki przyśacieł (10). 


REPORTAŻE, ARTYKUŁY INFORMACYJNE, 
. WYWIADY 


Bohaterowie filmu 1 powie- 
ści (18), Chociażby Krobia (23). 
Co kto robi? (45), Czarne i bia- 
łe (6, 6, 7). Czy chcesz zostać 
tllmowcem? (23), Czy w tllmie 
nie dzieje się nic nowego (22). 
Decydujący krok (34), Dwa 
spotkania (2). Dziesięć lat f1- 
mu w Poisce Ludowej (30), VII 
Festiwal, Filmów Radzieckich 
(38), Film w mrogramie pol- 
skiej telewizji (42). Film o gra 
nicy na Odrze i Nysie (41), Fil- 
mowcy kręcą" razem Z ko- 
larzami (21), Irena do domu 
(35), Kłopoty filmowców ama- 
torów w terenie (45), Kończąc 
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szkołę (20). Korespondencja 
wojenna plastyka (31), Kuter 
wrócił do portu (14). Nagrody 
festiwalu (32), Narodziny ko- 
lektywu (10), Na starych 4 no- 
wych szlakach (20), Niesławnej 
pamięci łaźnia (21), Nowe fil- 
my dla dzieci (2). Nowe pla- 
ny, nowe ciekawe tematy (1), 
O jednej z wielu wędrówek 
PKF (47, Operacja „Nadzie- 
ja* (35), Opowieść atlantycka 
(39 1 46). Osiągnięcia i trudno- 
ści WFF (5), O „Tosce* w 
„„Piaście* (38), Pion II konkur- 
su na film amatorski (50), Po 
festiwalu w Cannes (20), Poko- 


lenie (15. 20), Połska Kronika 
Filmowa w oczach filmowców 
radzieckich (45), Powrót Ham- 


leta (43, Przyszłym aktorom 
(15). Rada Państwa przyznała 
twórcom filmowym wysokie 


odznaczenia (31), Reżyser 1 
ktor (14), Rosną nasze kina 
(44). Rozmowa o „Przygodzi 
(6). Rozmawiamy o filmie „Sy- 
nowie ludu" (28), Śladami 
„Trudnej miłości" (20), Spot- 
kanie nad Dunajcem (29), Su- 
kcesy polskie w Cannes (16). 
Świetlica znalazła piosenkę 
(43), Tam, gdzie była knajpa 
Wojtysa (18), Tam, gdzie życie 
kulturalne topi się w butel- 
ce wódki (32), Teatr im. Wach- 
tangowa po polsku — Z nota- 
tek reżysera dubbingu (39), 
"Twórcy filmu „Trudna mi- 
łość" (15), WFF nr 2 pracuje 
(47), Więcej kin dla Warsza- 
wy (46), W ptasim raju (37), 
W ptasiej rodzinie (42), W Su- 
dole zabłysła żarówka kinowa 
(24), We Włocławku (20), Wśród 
stacych pamiątek 1 mazurskich 
jezior (28, W walce o ilość 1 
jakość (3, Wymowa liczb 
(2), Wyniki konkursu na fiim 
amatorski (47, Wyprawa za 
(49), Za- 


Polsce (42), 
ateliers filmowych (34), Z wi- 
zytą w Kinie letnam (22), Z wi- 
zytą w_ stalini Im klu- 
bie wąskiej taśmy (46). 


DYSKUSJE — POLEMIKI 
— LISTY 


uBurziiwa" dyskusja (8), Co 
mówią wódzawie o „Domku z 
kart" (10), Co to znaczy, re- 
cenzencie? (35), Co nie zostało 
powiedziane 0 __ odzyskanym 
dzieciństwie Mandy (40), Czego 
widz szuka w kinie (33, 35), 
Dania na gorąco (44), Do góry 
nogami (44), Etiudy tllmowe 
(2), Film jest sztuką wielką 
(40), Film to trudna sztuka (35), 
Głos z terenu (41), Inaczej w 
tllmie (7), I znów o rzeczach 
nudnych 1 trudnych (41), Jaicą 
sprawę odsłonił nam „Domek 
1 kart" (0), Jaki jest układ sil 
postępu w kinematografii za- 
chodniej (48), Jeden z gorzkich 
listów (37), Jeszcze o aparacie 
„Oko" 1 flimie w świetlicy 
(35), Jeszcze o „Piątce z Bar- 
skiej” (21), Jeszcze o „Przygo- 
dzie" (17), Jeszcze o widzu, 
egzotyce 4 rozrywce (35), List 
do redakcji (29), Nelson na 
właściwym miejscu (16), Nie 
chodzi o ilość gnów (17), Nie- 
ustająca gprawaj widza (46). O 


dniu wcźprajszym (48), O ja- 
sność s: O moralnej 
dojrzałości chłopców z ulicy 


Barskiej (22), O pewnych spr 
wach warsztatu filmowego (27), 
© pewnym votum separatum 
(3%), © tzw. neorealiźmie (13). 
O szkodifwości szminki (16), O 
„Trudnej miłości* (17, O 
złych 1 dobrych doświadcze- 
niach (42), O złym na przykła. 
dzie dobrego (23). Pamiętajmy 
o różnicy upodobań (36), 50 kl- 
lometrów za Warszawą (6), 
Podwójny głos widza (36), 
„Przygoda na Mariensztacie" 
— dwugłos (13), Przypadki i 
doświadczenia (44), Rozmowa 


widza z krytykiem o filmie 
sensacyjnym (17. Skromny 
włdz prosi o głos (43), Spra. 


wiedliwości nie stało się za- 
dość (15), Spróbuję odpowie- 
dzieć na zarzuty (21), Tempe- 
ratura (14), Torował ale nie za- 
Uogólniać trzeba 
bez pośpiechu (48), Urodził się 
1 sierpała 1946 (35), Wanda Ja- 
kubowska mówi o filmie (17), 
Widz wiejski nie chce być wi- 
dzem drugiej kategorii (41). W 
obronie kopeluszka polskiego 
tllmu (60), W odpowiedzi na 
stawiane zarzuty (40). W spra- 
wie „Królowej balu" (48), W 
stronę widza  prawdztwego 
(35) W stronę widza, ale nie 
tak (31, Zimno, zimno.. cie- 
pło_ (15) 


— 1954 


SCENARIUSZE — 
HISTORYJKI 


„Domek z kart" (1, 2, 3, 4), 
Sprawa uczciwości (3), „Skąd 
Idzie burza” (9), „Piątka z uli- 
cy Barskiej" (11), Chuligani 
(20), „Zaczarowany rower" (32), 


AKTORZY 


ck Ą 4 
OPOWIADANIA — | 


OBRAZKOWE 


„Gwiazdy muszą płonąć" (34), 
Kronika Odrodzenia (34), „Ucz- 
ta Baltazara" (43), ..Autobus 
odjeżdża 6.20" (51/52). 


I TWÓRCY 


(Sylwetki — wspomnienia) 


Szaken Ajmanow (3), Alek- 
sander Borysow (42), Charies 
Chaplin (21), Hanna i Jerzy 
Duszyńscy (30), Aldo Fabrizi 
(49, Fernanciel (48), Antoni 
Fertner (10), Eugeniusz Gabry- 
łowicz (9), Roman Karmen (4). 
Tadeusz Kondrat (11). Joanna 
Kozicka (38), Stanisław Milski 
(19), Jam Mroziński (18), Igor 
Newerly (21), Józet Nowak (20), 
Michał Papawa (40). Gerard 


KORi 


ALBANIA: 
derbeg_ (37) 
ARGENTYNA: Echa testiwa- 
lu tilmowego w Argentynie (26) 
AUSTRIA: Dr Hass i „Ope- 
racja Xatira" (47) 

BELGIA: „Złoty wiek" (38) 

CHINY: W mieście Czań- 
Czuń (3), Po powrocie z Chin 
(4), Strajk w Szanghaju (9) W 
Chinach (40) z, 

CZECHOSŁOWACJA: Rzut 
oka na film czechosłowacki 
(1), «Festiwal festiwalowi nie- 
równy (28), Karloye Vary (31), 
Dalsze nagrody VIII F. F. w 
Karlovych Varach (33), W mo- 
ich oczach (33), Festiwal (34). 
2 „Piątką'* po Czechosłowacji 
(39) z 

FRANCJA: Fernandei wro- 
giem publicznym USA nr 1 
(13), List a Cannes (15), Pier- 
wsze dni w Cannes (16), Na- 
grody w Cannes (17), Dwa mło- 
dzieżowe fllmy dla dorosłych 
(22), O dztwnym filmie — „Do- 
póki żyje człowiek" (24), Teatr 
walczącej Francji (41), Kwiaty 
polskie pod wieżą Eiffla (47). 
Idę do kina w Paryżu (48), 
Czerwone i czarne (51/52). 

JAPONIA: A jednak żyjemy 
(25) 

MEKSYK: Fllm o Meksyku 
(17), Figueroa 1 jego sztuka (19) 
„NRD: Ernest Thaelmann (3), 
Nasza droga (5), Film niemiec- 
ki pragnie ziednoczenia (0). 
Polskie filmy w oczach nie- 
mieckiego widza (26), Filmy 
„Dety* (27), 3 nowe filmy „De- 
ty* (31), O pracy charaktery- 
zatora (38), Pozytywny bohatet 
rozmawia z aktorem (41), „De- 
fa" w oczach tlimowców Nie- 
miec zachodnich (44) 

NIEMCY ZACHODNIE: Za 
co siedzi w Moabicie Reln- 
hold Kllinder? (6), „Nawróce- 
nie" grzesznika Harlana (27). 
Jiftlerowska gwiazda błyszczy 
w Trizonii (29), Monachtjska a- 


Kim był Skan- 


tera „religłjnego  filmu* (39). 
Szajka bez herszta — na ekra: 
nie (46) 


RUMUNIA: io lat kinemato- 

gratli rumuńskiej (41) 
STANY - ZJEDNOCZONE: 

„Sól ziemi” (3), Smutna pano- 


TECHNIKA 


Unieść konia człowiekowi 
nawet w filmie nie jest latwo 
'4), W Tilmie nie ma rzeczy 
niemożliwych 19). Scenograf 
m swej pracy |12), Uwagt a 
scenografii [12;, Dlaczego wła- 
śmie play-back? (13), Projek- 
tor Jana Rostkowskiego (17). 


Philipe (43). Caxla del Poggio 
(85), Giuseppe De Santis (11), 
Leon Schilier (14), Tadeusz 
Schmidt (47), Ludwik Solski 
(2), Borys Szczukin (7), Ludwik 
Tatarski (26), Jacques ati (51/ 
52», Konstanty Treniew (2), 
Julian Tuwim (2), Walentyna 
Uszakowa (44), Antoni Wawrzy- 
niak (3), Fryderyk Wolf (35), 
Jacek Woszczerowścz (45), Ale- 
ksander _Zelwerowicz (8) 


|PONDENCJE | MATERIALY ZAGRANICZNE 


rama (6), Cynizm marderców 
(22) Film  antyamerykański 
(25), Good Business — Do- 
bry interes (32), O film, 
który nie został zrealizowany 
(33), Na marginesie nowej 
książki o Hollywood (43). 
WĘGRY: Budapeszt ma Kino 
uójwymiarawe (7), Nad błękit 
ną Cisą (21), O pracy tllmow- 
ców węgierskich (46), Film, 
którego realizacja potrwa 3 
lata. (46) m 

WIELKA BRYTANIA: Z 
Angi (12), 


(9). Filmowy lew brytyjski 
kapituluje (28), Jak to ro- 
bili  fllmowcy — hitlerowscy 
(i), Próby uzdrowienia filmu 
angielskiego (0), Migowki z fe- 
stiwału w Edynburgu (43). 
„Piątka” zdobyła przyjaciół w 
Angiti (40) 

WŁOCHY: Weneckie wsponi- 
nienia (2), Historia Antonia (8). 
Kilka myśli o flimie (8, 10). 
„Rzym, godz. 11" — Dopiseś: 
reżysera (11), W obronie filimu 
włoskkiego (21), 2 x Rzym, Al. 
Savoja, godz. 11 (23), Filmy. 
które oczernieją Włochy (28). 
Kryzys filmu włoskiego 1 jego 
kulisy (34, O rzekomym kry- 
zysie (35), Minęfb 10 lat — wy- 
wiad z Zavattinim (36), Z. mo- 
ich doświadczeń (37), Po testi- 
walu w Wenecji (43), Filmowcy 
włoscy o swojej twórczości (47) 

ZSRR: U radzieckich fll- 
mowców (4, 5). Co słychać w 
„Mosfilmie* (4, 44), O imie 
dokumentalnym (10). Rozprawa 
kandydacka (11), O wyższy po- 
zlom sztuki filmowej (15), Od 
„Kontka-Garbuska" do _ „Lotu 
na księżyc" (18), Literatura | 
film (19-23). Dla młodych wi- 
dzów (23), Charlie the Kid 
(24-20. Filmy trójwymiarowe 
'w ZSRR (26). Z tajgi do atelier 
(29), Czechow na ekranie (38). 
w walce o ilość 4 jakość (38). 
"Trzech przyjaciół (49). List do 
przyjaciela (39). Wieś radziec- 
ka | jej kina (42). Leningrad, 
Prospekt Kirowa nr 10 (46). 
1! Festiwal Filmów Polskich w 
ZSRR (49, 50 i 51/52) 


FILMOWA 


Skąd się bierze asynchron? 
18). Burza w szklance wody 
143), Z tajemnic techniki fil 
mowej (43, Rozmaitości fil 
mowe 44. 47. 51/52), „Ekran 
Jutra (50), Kina bez. ekranm 
Lot na drucie (51/52) 


HISTORIA KINEMATOGRAFII 


Wapomnienia dawnych lat 
14), Z. lamusa fAmowego (4. 
11. 27), Wyłądowałem kiedyś 
w Ameryce (7), Warszawski 
ifuzjon w 1910 roku (8). Ja- 
xie filmy, taka reklama (17). 
Producenci górą (17). Było to 
60 lat temu (221 CI. którym 
zawdzięczamy kino 25), Pa. 


mięci. Kazi Prószyńskie- 
so (26), O Piotrze Leble- 
dzińskim i plerwszych pró- 


bach żywej fotografii w Pol. 
sce (27). Filmowy debiu: Ga 
brieli Zapolskiej |28), V iasco 
pe czyli reklama | rzeczywi 
stość (33), Historia obrazkowej 
katarynki (36). Kartk' z dzia 
jów latarni magicznej w Pol 
sce (44), 10 lat fimu doku 
mentainego (44), Ze wspom- 
nień starego (lmowca (47. 49. 


KUPON KONKURSOWY 


Lp.| Imię i nazwisko aktora |  „ Syne h w jakim filmie grał naprawdę 


1 — Jan Koecher 


AKTORZY 
NĄ PLAN! |=—= 


nowy wielki konkurs | s— cizea Piotrowska 


dla czytelników „Filmu | * = Ties: Sema 


ZD NY, tym razem od nagród. 
Dla uczestników naszego nowego 
konkursu pt. „Aktorzy na plan!" przy- 
gotowaliśmy następujące nagrody: 

1 — aparat fotograficzny małoobraz- 
kowy, 

II — kupon wełny na jesionkę, 
" IM — dziesięciodniowe wczasy „Or- 
bisu* w dowolnie wybranej miejscho- 
wości, 

oraz sto nagród książkowych spo- 
śród ostatnich nowości wydawniczych. 


Każdą z tych nagród można bez tru- 
du otrzymać pod warunkiem, że: a) 
rozwiąże się prawidłowo konkurs; b) 
rozwiązanie wpisze się na zamieszczo- 
nym obok kuponie; c) kupon ten prze- 
śle się do redakcji „Filmu*; d) wszyst- 
kie powyższe czynności wykona się 
przed 15 stycznia 1955 roku; e) ma się 
przysłowiowy łut szczęścia. 

A teraz stwierdziwszy, że konkurs 
może być połączeniem przyjemnego 
z pożytecznym — weźmy się do dzieła. 


a 
Ste. aty nakręca się jednocześnie Cztery (le 
my: flim A (temat tzw. produkcyjny), film B 
penrali goła) c AEG) 1 wreszcie film D 
(sportow: pozn. 


lać po przygo- 

OM laekioracjachi o” 
łuqa techniczna jest już gotowa, dajemy 
więc sygnał „Aktorzy na piani”. Ale oto nie. 
spodzianka. która grózi przestojem. Ucharakte- 


Kto gra w filmie historycznym prze- 
EX wać na e, dekoracji filmu sportowego, kto 

filme wiejskim nie powinien się kręcić 
Bzy, Yiimie Produkcy mym. 

Zadanie uczestników konkursu pole- 
ga właśnie na prawidłowym zgrupo- 
waniu aktorów. Na podstawie kostiu- 
mu, rekwizytu czy innej wskazówki 
musicie ustalić kto w czym gra w na- 
szych imaginowanych filmach i ozna- 
czyć to symbolem A, B, C lub D w za- 
mieszczonej obok tabelce z nazwiskami 
aktorów. Ale to ńie wszystko! Jeszcze 
czeka Was jedno zadanie. Musicie po- 
nadto przy nazwisku każdego aktora 
podać tytuł filmu (wystarczy jeden ty- 
tuł), w którym on występował napraw- 
dę. Dopiero po wypełnieniu wszyst- 
kich rubryk kuponu (imię i nazwisko 
oraz adres — prosimy pisać bardzo 
wyraźnie!) wyślijcie go do redakcji, 
adresując kopertę w taki sposób: 

Redakcja tyg: „Film” 
Warszawa, 
ul. Nowy Świat 47 
„Konkurs*. 


a 
Do 15 stycznia 1955 roku — czekamy na 
rozwiązania. 


Janusz Ściwiarski 
Ludwik Benoit 

Igor Śmiałowski 
Ludwik Sempoliński 
Aleksandra Śląska 
Krystyna Karkowska 
Jerzy Duszyński 

Jan Ciecierski 
Barbara Drapińska 
Zofia Mrozowska 
Danuta Szaflarska 
Czesław Wołłejko 
Bohdan Niewinowski 
Feliks Żukowski 
Andrzej Łapicki 
Józef Wyszomirski 
Władysław Walter 
Olga Sawicka 

Nina Andrycz 

Jerzy Pietraszkiewicz 
Zbigniew Skowroński 
Tadeusz Kondrat 
Lucyna Winnicka 
Henryk Borewski 
Lidia Korsakówna 
Jan Świderski 
Stanisław Milski 
Edward Dziewoński 
Jan Kurnakowicz 
Alina Janowska 
Adolf Dymsza 
Klemens Mielczarek 
Jadwiga Chojnacka 
Mieczysława Cwiklińska 
Tadeusz  Białoszczyński 
Teresa Szmigielówna 
Ewa Krasnodębska 
Józef Nowak p, 
Hanna gen 


Imię i nazwisko uczestnika konkarsu 
Dokładny adres 


Zawód 
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Ą Ę „tel, . Sekret akcji. przyjmuje codziennie w godz. 
ah ay AC AEC O RA FILM 1ILY3. ADMINISTRACJA: tel: h2bcjż. WYDAWCA: FILMOWA 


graficzna, Zb._Raplewski, W. Nagy, Z. Nartowski, archiwum. AGENCJA WYDAWNICZA. Prenumerata roczna 52.30 zł, pół 
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ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: nia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy 
(WI i aty na prenui 
„Luxfiim* (Włochy). m Ę ZAKŁADY DRUKARSKIE | WKUĘ: 


słovensky Statni. Film" (Czechęsłowacja), 
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SCENA Z FILMU 


